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Samorząd miejski
w Króiestwie,

W  niedzielnym  numerze porannym po­
daliśm y za „Dziennikiem  Poznańskim -1 
kró tk ie streszczenie ustaw y o sam orządzie 
miejskim w Królestw ie. Poniew aż niek tó­
ro ustępy były niejasne, a wiele ważnych 
szczegółów było zupełnie pom iniętych, 
zam ieszczam y obszerniejszą wiadomość 
w edług tekstu , nadesłanego „K uryorow i 
P oznańsk iem u1 przez korespondenta tego 
dziennika w K openhadze, k tó ry  korzysta ł 
/. au ten tycznego tek stu  ustaw y z dnia 4 
kwietnia br., ogłoszonego w ,.1'rawitiel- 
skitn W iestniku".

Zakres władzy.
Zakres konipentencyi sam orządu określa usta­

wa w len sposób, że należy do niej zarządzanie 
funduszami i m ajątkam i miejskiemi, piecza 
nad wyglądem zewnętrznym miast, bezpieczeń­
stwem ogniowem, konnm ikaeyami miejskiemi, 
opieka nad ubogimi, szpitalnictwo, udział w za­
rządzeniach, mających na celu ochronę zdro­
wia publicznego, oraz w zarządzeniach w ete . 
rynaryjnyeh, piecza nad rozwojem kultury — 
przez zakładanie bibliotek, muzeów, teatrów, 
łożenie na  szkoły itd., wreszcie wspieranie han­
dlu i przemysłu, dozór targow y i zwalczanie 
drożyzny. Próez tego na samorządzie ciążyć 
ma szereg obowiązków względem władz cywil­
nych i wojskowych.

Urządzenie i utrzym anie rzeźni w granicach 
m iasta i należących doń gruntów-, jest wyłąez- 
nem prawem samorządu miejskiego. W usta­
wie cesarstwa rosyjskiego ten niezmiernie Waż­
ny  przepis jest nieuwzględniony.

W wykonaniu atrybucyi swych w dziedzi­
nach wyżej wyszczególnionych organy samo- 
rządow-e działać mają w  porozumieniu i pod 
kontrolą wiadz państwowych. Kontrola ta 
wyrażać ma się jak następuje:

1. Nadzór ogólny nad działalnością samorzą­
du przysługuje gubernatorowi (w Warszawie 
pomocnikowi generał-gubem atora), k tó ry  ma 
prawo w strzym ać uchwały i rozporządzenia 
władz miejskich w przypadkach, w których 
uzna je za niezgodne z ustawami obowiązują­
ce mi, lub też jawnie obrażające interesy lu­
dności miejscowej.

2. .Szereg uchwał rad miejskich, przeważnie 
z dziedziny finansowej, wymaga dla ich pra­
womocności wyraźnego zatwierdzenia przez 
gubernatora (w W arszawie pomocnika g-ene- 
rał-gubem atora), lub, o ile chodzi o sumy zna­
czniejsze. m inistra spraw- wewnętrznych.

Nadzór nad czynnościami samorządu w yko­
nywać ma gubernator nie samodzielnie, lecz 
przy pomocy „urzędu gubem ialnego do spraw- 
m iejskich“ ,w którego skład wchodzą: guberna­
tor — jako  przewodniczący, wicegubem ator, 
prezes Izby skarbow-ej, prokurator sądu okrę­
gowego. prezydent m iasta i jeden z radnych 
miejskich, zatw ierdzony przez ministra spraw 
wewnętrznych, oraz jeden stały członek-, w u- 
rzędzie do spraw miejskich m. W arszawy zasia­
dać ma zamiast gubernatora, pomocnik gene- 
rąŁgubernatora i zamiast w icegubem atora

gubernator oraz. oprócz osób wymienionych — 
prezes rady miejskiej: Różnicę zdań między
gubernatorem a urzędem do spraw miejskich 
rozstrzygać ma ministerstwo spraw- wewnę­
trznych.

Ustrój.
Organami samorządu są wredług ustawy: 

Rada m iejska i Zarząd miejski.
Rada miejska sprawować ma kierunek ogól­

ny spraw miejskich, dozorować Zarząd, roz­
patryw ać i zatw ierdzać budżety miejskie i roz­
strzygać wogóle w sprawach ważniejszych.

Włniastach o liczbie mieszkańców poniżej 
5.000 liczba radnych miejskich wynosić będzie 
20: na każdy następny tysiąc mieszkańców 

liczba radnych wzrastać ma o jednego; w- mia­
stach z ludnością większą nad 100.000, w ra­
dach miejskich zasiadać ma po 120 członków-, 
a w Warszawie — 1G0 członków.

IV Warszawie i Łodzi Rady miejskie po­
siadać m ają specyalnych prezesów; w innych 
miastach czynności przewodniczących należeć 
mają do prezesów miast.

Drawo wyborcze przy wyborach do Rad 
miejskich posiadać ma ją obywatele rosyjscy li­
czący przynajmniej 25 la t wieku.

1) k tórzy przynajmniej od roku są posiada­
czami nieruchomości, opłacającej w określo­

nej wysokości dla każdej kategoryi miast po­
datek szacunkowy;

2) k tórzy są posiadaczami przedsiębiorstw 
handlowych 1. lub 2. rzędu, albo przemysło­
wych jednego z pierwszych 5 rzędów-;

3) lokatorzy, płacący w Warszawie komor­
nego więcej niż 540 rb. rocznie, w Lublinie, Ło­
dzi i Sosnowicach — więcej niż 240 rb.. w mia­
stach gubemialnyoh, tudzież w Będzinie, Czę­
stochowie, Tomaszowie Rawskim; W łocław­
ku i Zgierzu — więcej niż 192 ruble i w mia­
stach pozostałych więcej niż 120 rb. rocznie.

Instytucye posiadające nieruchomości lub 
przedsiębiorstwa cenzusowa, posiadają również 
prawa wyborcze kobiety, posiadaczki nierucho­
mości i przedsiębiorstw, głosują przez pełno­
mocnictwa.

Ogól wyborców' dzieli się na trzy kurye: 1. 
rosyjską, 2. żydowską, 3. ogólną.

K u rn i żydowska wybiera w miastach, w 
których żydzi stanowią większą ludność — 
jedną piątą R ady miejskiej, w innych mia­
stach — liczbę radnych, jaka odpowiada sto­
sunkowi liczebnemu wyborców żydowskich do 
wyborców chrześcijańskich, jednak w żadnym 
razie nie więcej, niż jednę dziesiątą Rady 
miejskiej. Pozostała liczba radnych dzieli się 
między kuryę pierwszą (rosyjską) i trzecią (o- 
gólną czyli polską), zgodnie z wzajemnym sto­
sunkiem liczebnymi wyborców obydwuch tych 
kuryj; jeśli w kuryi rosyjskiej jest przynaj­
mniej pięciu wyborców-, w tenczas ma ona prawo 
do wyboru jednego radnego, w razie przeci­
wnym łą c zy  się z kuryą trzecią.

Dla administrowania sprawami bieżąccmi 
miasta Rada miejska wybiera Zarząd miejski, 
skłdający się w W arszawie z prezydenta, 
dw-óeii wiceprezydentów- i 2 do 8 członków, w 
Łodzi z prezydenta, jednego wiceprezydenta i 2 
do 4 członków-, w miastach zaś pozostałych z 
prezydenta i dwueh lub trzech członków: w

miastac.li pomniejszych funkeye zarządu mogą 
być przelewano na burmistrza i jego pomocnika.

Prezydentów-, członków Zarządów miejskich 
i prezesów Rad miejskich zatw ierdzają na icli 
stanowiskach władze rządowe (minister spraw 
wewnętrznych, general-gubernator lub guberna­
t o r —- zależnie od w ielkości miasta ; w W arsza­
wie prezydenta mianuje car na przedstawienie 
ministra spraw wewnętrznych). Radzie miej­
skiej warszawskiej udziela się prawa wybiera­
nia dwóch kandydatów  z liczby radnych lub 
innych osób, posiadających praw-o głosu przy 
wyborach miejskich.

Żydzi nic mogą być prezesami Rad miejskich, 
prezydentami, wiceprezydentami, burmistrzami, 
ich zastępcami, ani członkami Żkrządów- miej­
skich. ani sekretarzam i miejskimi, ani sekreta­
rzami Zarządów miejskich, ani też pełniącymi 
obowiązki sekretarzów, wreszcie — nie mogą 
zarządzać osobnemi gałęziami gospodarstwa, 
lub adm inistracyi niemieckiej.

Członkowie Zarządu miejskiego i prezydenci, 
tudzież burmistrze pobierać mogą za swe czyn­
ności wynagrodzenie w wysokości określonej 
przez Radę miejską, zaś członkowie Rad miej­
skich pełnić m ają obowiązki sw-e honorowo, na- 
w-et w razach, jeżeli stoją na czele specyalnych 
komisyj wykonawczych i biorą w ten sposób 
udział bezpośredni w czynnościach adm inistra­
cyjnych.

Język urzędowy.
Sprawę językow ą ustawa rozstrzyga w spo­

sób następujący :
1) W biurowości Zarządu miejskiego język 

ogólno-państwowy jest obowiązujący w stosun­
kach z insty tucjam i i osobami urzędowemi, jak  
również z instytueyam i i osobami prywatnymi 
poza obrębom Królestwa Polskiego ; w tym sa­
mym języku redagować się mają wszelkie do­
datki ( aneksa), przytem  do tych, które w 'o ry ­
ginale nie są napisane w języku ogólno - pań­
stwowym. dołączać się ma przekład rosyjski.

2) W granicach Królestwa Polskiego, w- sto­
sunkach z innejni samorządami, w biurowości 
wewnętrznej Zarządu miejskiego, jakoteż w-sto- 
sunkach z instytueyam i i osobami prywatnemi 
(oprócz osób pochodzenia rosyjskiego), używać 
się ma języka polskiego. Odpowiedzi na zgło­
szenia in sty tu c ji i osób prywatnych, napisane 
w- języku ogólno - państwowym, m ają być zre­
dagowane również w tymże języku.

Przedłożenia i obrady w Radzie, Zarządzie i 
komisyaeli miejskich mają być prowadzone 
bądź wr języku ogólno - państwowym, bądź w 
polskim, stosownie do życzenia zabierającego 
glos. Jeżeli przytem  kto z-obecnych członków- 
oświadczy, że nie rozumie języka, w którym  
wygłoszono przemówienie lub złożono oświad­
czenie, przewodniczący ma streścić w' odpowie- 
dnim języku wzmiankowane przemówienie lub 
oświadczenie.

Protokoły, postanowienia i dzienniki Zarzą­
dów miejskich, w ykazy spraw, m ających być 
rozpatrywanemi na posiedzeniach Rady, spra­
wozdania i zawiadomienia, jak również w ysta­
wiane na moej- rozporządzeń Zarządów miej­
skich ogłoszenia, godła, napisy i t. cl., mają być 
redagowane równolegle w języku ogólno - pań 
stwowym i polskim.

Wątpliwości, mogące wyniknąć w sprawie 
pojmowania wychodzących z Zarządu miejskie­
go postanowień, rozporządzeń, ogłoszeń, oraz 
wszelkiego rodzaju korespondencyj, dla k tó ­
rych obowiązuje język ogólno - państwowy, roz­
strzygać się mają na podstawie tekstu rosyj­
skiego.

W następujących miastach gubem ii suwal­
skiej, W ładysławowie, Szajkaeh. Wyłkowysz- 
kaeli. Wierzbołowie, K alw arji, Maryampolu. 
I'renach i Sejnach we wszystkich wypadkach, 
wskazanych poprzednio, używa się języka ogól­
no - państwow-ego.

Źródła dochodów.
Dla pokrycia wydatków, zawiązanych z czyn­

nościami gospodarki miejskiej samorządowi 
służy prawo nakładania i przymusowego ścią­
gania podatków- i opłat.

Ustawa samorządowa przewiduje następujące 
podatki i opłaty miejskie :

1) Podatek od nieruchomości, oznaczony w 
postaci procentu od dochodu czystego, ustalo­
nego do opodatkowania państwow-ego; podatek 
ten nie może przewyższać 20 proc. dochodu 
cz>'stego nieruchomości.

2) Dodatek do państw-owrego podatku mie­
szkaniowego w. wysokości od 50 do 100 proc. 
stopy tego podatku.

3) Opłaty : od świadectw przemysłowych, od 
wyszynku napojów wyskokowych: dorożkar­
skie ; od koni i pojazdów pryw atnych ; od 
psów- ; od przedsiębiorstw przewozowych ; od 
kołowców i samojazdów ; od paszportów zagra­
nicznych ; od widowisk, w- wysokości nie prze­
kraczającej 5 proc. dochodu brutto  z widowi­
s k a ; za zatwierdzenie planów nowych budowli 
i przeróbek istniejących ; od przywożonego do 
miasta mięsa ; targowe od w-ozów z produktam i 
i od przypędzanego na sprzedaż b\-dła i koni ; 
speeyaJne od nieruchomości korzystających 
z urządzeń i instałacyj miejskich ; od towarów, 
przywożonych i wywożonych kolejami.

Stopę podatków- i opłat określają R ady miej­
skie w granicach. ustaw-ą przepisanych w- sto­
sunku do potrzeb; większość uchw-ał w tym 
przedmiocie wymaga zatwierdzenia gubernato­
ra. względnie m inistra spraw- wewnętrznych.

Oprócz wpływów z podatków  i opłat samo­
rządy posiadać będą źródła dochodów z przed­
siębiorstw- miejskich, jak rzeźnie. w-odoeiągi, 
elektrownie, gazownie, tram w aje, porty i t. d.

Nadto w ciągu trzech lat od chwili wprowa­
dzenia w życie ustaw y niniejszej, samorządom 
przysługiwać ma prawo pobierania obecnie 
istniejących, a przez now-ą ustawę nieprzewi­
dzianych podatków i opłat miejskich.

Wprowadzenie ustawy.
Ustawa m a być wprowadzona w życie w 

W arszawie nie później, jak  14 stycznia 1916 r., 
a  w m iastach pozostałych — w terminach, co 
do których nastąpi porozumienie m inistra spraw 
wewnętrznych z generał - gubernatorem  w ar­
szawskim.

Stosunki gospodarcze
:5 w ziemi kieleckiej,

(V\Vd*uz sprawozdania | roi. |»r:s Horoyska ,:o.1

Stan paszy i ziarna do siewu.
Najlepszem pod powyższemi względami jest 

stosunkowo położenie w Miechow-skiem, dalej 
w części południowej Jędzejowskh go. w-ązkim 
pasem przylegającej do Miechows go i w- nie­
znacznej przestrzeni obwodu Olk icgo, mia­
nowicie w  jego południowo wscl .tnich okoli­
cach.

Właściwej normalnej p a s z y  i tu taj brak, 
a zwiaszcza owsa. siana, koniczyny paszy 
skoncentrowanej, jak  otręby. — Wszędzie bez 
w yjątku zarówno wiadze, jak  osoby stale za­
mieszkałe podnoszą, że siana, koniczyny i ow­
sa na paszę niema. Owsa brak będzie nietylko 
na paszę, ale i na  zasiewy. — Słoma jeszcze 
jest ale w niedużej ilości, na wyczerpaniu. — 
Natomiast jest jeszcze dość znaczny zapas zie­
mniaków, k tóry  nietylko w ystarczy na paszę 
i zasiewy własne, ale mógłby być jeszcze sprze­
dany do miejscowości, które tego produktu nie 
mają. Ponadto siłę pastew ną obecnych zapasów- 
w- tych miejscowościach podnoszą znaczne ilo­
ści buraków  cukrowych.

Dwie cukrownie miejscowe nie funkeyonują, 
jedna Szreniawa skutkiem  spalenia podczas bi­
tew. druga Kazimierzy W ielkiej, m a wstrzy­
m any ruch. Cały zatem plon buraków tych u- 
rodzajnych buraczanych ziem został w* dużej 
części do tej chwili niezużytj-. Miejscowi rolnicy 
oceniają zapas tych buraków cukrowych na 
kolo 6000 wagonów. P rodukt ten  oddaje w tej 
chwili dla powyżej zaznaczonych miejscowości 
ogromne usługi, jako pasza. Istn iejący w tych 
miejscowościach cały inwmntarz. zużytkować- 
by mógł dziennie najwyżej 30 w-agonów; bu­
raki zatem cukrowe m usiałyby być skarmione 
w ciągu 200 dni, co jak  wiadomo jest niemo­
żliwe, gdyż podczas długiego przechowania u- 
legną zepsuciu.

Trudno bardzo dokładnie ocenić i dowie­
dzieć się, czy w  zaznaczonych powyżej t. zw. 
lepszych miejscowościach w ystarczy ziam a do 
siewni, owsa w wielu miejscach do siew-u nie 
w ystarczy; jęczmienia jest stosunkowo więcej i 
więcej jest takich miejsc, gdzie go starczy na 
Mew-, ziemniaków do sadzenia wystarczy, a n a ­
siona buraków  pastewnych i marchwi są w do­
statecznej ilości nawet dla całego obszaru i mo­
że nawet sąsiedniego częstochowsko - piotrkow-- 
skiego.

Jednak mimo tego stanu rzeczj- trzeba pod­
nieść, iż spotykają się m ajątki i gospodarstwu, 
w których są bardzo duże braki wszelkiej paszy 
i ziam a do siewu, niekiedy nawet i takie, gdzie 
niema zupełnie ani jednego, ani drugiego.

Dla skrócenia będę nadal nazywać część le­
pszą, w każdym razie znacznie mniejszą, literą 
A, zaś gorszą obejmującą koło 4000 kim 2 zwać 
będę częścią B.

W części obszarów, dwu razy większej, gdzie 
położenie jest gorsze, trzeba zrobić trzy podzia­
ły, stosownie do istniejących zapasów.

Względnie najm niejszy brak jest w środko­
wym pasie Jędrzejowskiego i w pstrokato roz­
mieszczonych miejscowościach Olkuskiego, nie

Oby na czasie.
Należy już niemal do kom unałów w prasie

pocieszające zdanie, że wojna przy całej swej 
okropności dla pokolenia, które ją  przeżywa, 
przynosi jednak ze sobą wiele pierwiastków 
odradzających, oczyszczających i uzdraw iają­
cych atm osferę duchową, że zatem następne 
pokolenia wychodzą na niej dobrze, pomijając 
nawet ty całkiem nam acalne korzyści, które 
wynosi z w-ojny zwyeięsea. Kto wie. czy nie do 
takich z wojennej burzy powstających zdro­
wych powiewów, należy ten, z którego tchnie­
nia zrodził się artykuł „Głosu N arodu-- z dnia 
21 kwietnia b. r. p. t.: W s z y s t k o  — u l  b o  
11 i e. Co więcej: z którego tchnienia zrodziło się 
powodzenie tego artykułu  u wielu czytelników. 
Czyż byłoby to zjawisko jakimś, słabym, choć­
by początkiem reakcyi'przeciw  tej właśnie „ko­
mendzie szkolnej ław-k i“ . której krzykliwe rzą­
dy z jednej strony, a  pełne bolesnej rezygna­
c j i  posłuszeństwu) starszych wrobec tych rzą­
dów z drugiej, tuk  mądrze au tor rzeczonego 
artykułu  w całych naszych porozbiorowych 
dziejach ukazuje? Oby! I oby też nie pozostało 
bez echa jego prawdziwie patiyotyezne naw o­
ływanie do gruntownej rewizyt naszego popu­
larnego sądu o porozbiorowej historyk

Niewątpliwie historykowi czasów niezbyt od- j 
ległych niepodobna jest zupełnie oderwać się 
od chwili bieżącej. T a chwila wrraz ze swojemi 
tendencja mi uczestniczy w- jego sądzie o do- j 
piero co minionych czjmach narodu i nie może 
być inaczej, boć przecie i on i ta chwila są to 
bezpośredni owych czynów i ich rezultatu spad­
ki >biercv. Spadku, którym  sami m ają admini­
strowało, nie mogą przecie bezinteresownie ty l­
ko oglądać, z historyczną jedynie ciekawością 
rozważać, ale muszą koniecznie z punktu wi­
dzenia o b e c n e g o  swego interesu właśnie

ocenić, czy będą nim gospodarować tą samą 
co testatorow ie metodą, czy też właśnie ze 
względu na zły stan w jakim schedę otrzymali, 
metodę tę z gruntu zmienić. H istoiyk tedy na­
szych dziejów XIX wieku musi, choćby nie 
chciał i choćby nie wiedział, że to czyni, pa­
trzeć na te dzieje przez pryzmat własnej ak tu ­
alnej doktryny politycznej, z punktu widzenia 
tego, co on uważa za interes narodu na dziś i 
na jutro. Dodajmy, żc o ile sam nie jest wybi- 
tnym myślicielem politycznym, idzie w- tein 
najczęściej za opinią popularną i dodajmy je ­
szcze i to, że tych myślicieli wśród historyków 
czasów porozbiorowych było i jest u nas nie­
stety  mało. W tern wdaśnie tkwi wielkie zlo. 
Za  opinią popularną szła i idzie tych history­
ków- i publicystów- ogromna większość, a opi­
nii popularnej stosunek do porozbiorowych fa­
któw politycznych i do ich twórców jest dotąd 
czysto uczuciowy a nie rozumowy — jest bez­
krytycznym  p i e t y z m e m. Bo też w rocznice 
tych faktów  i w rocznice urodzin lub śmierci 
ich pośrednich lub bezpośrednich sprawców u- 
i zad za się — nie zjazdy historyków-, którzyby 
trzeźwo i rozumnie tak  fak ta jak  i ludzi oce­
niali i wmyślali się wieli treść i rezultaty  działa­
nia, ale urządza się przeważnie obchody uroczy­
ste i dem onstracyjne, a urządza się je głównie 
silami młodzieży, na której też wyobraźnię one 
mocno działają i tędy, przez wyobraźnię, przeni­
kają do serca, pozostawiając w niem nie anali­
zowany już potem nigdy a przynajmniej bar­
dzo rzadko, osad owego pietyzmu, k tó ry  zre­
sz tą  do niczego nie obowiązuje, ale służy po­
tem na starość za odświętną szatę i za skar­
bnicę bezpłodnych wzruszeń. W ich rzewniej 
atmosferze w zrastają coraz nowe pokolenia, 
wdychają ją z otoczenia, z książek, ze szkoły. 
Pedagogia nasza wytwarza ją wprost oficyal- 
nie. Nazwiska niektóre zamieniło się we fety­
sze, których kult jest nieledwie urzędowy, obo­
wiązujący pod grozą klątw y. Na głos trochę 
tylko krytyczny stało się modnem bezmyślne

cytowanie słów W yspiańskiego : „Tylko świę­
tości nie szargać11.

Czyż nie czas istotnie najwyższy, żebj- ten 
czysto uczuciowy stosunek nasz do niedalekiej 

| przeszłości przeszedł nareszcie próbę rozumu, 
próbę sądu na podstawie trzeźwo obliczonych 
na rodowych bilansów?

Spadkobiercom — że wrócę do poprzedniego 
porównania — chwali się zwykle bardzo pie­
tyzm dla wyrażonej, czy choćby t j ik o  domy­
ślnej ostatniej w-oli zmarłego. Chwali się, ale z 
jednem nialem zastrzeżeniem: o ile zmarły nie 

j  był przypadkiem  niepoczytalnym. Gdyby- się po­
kazało, że ten wypadek, częściowo choćby, za­
chodził. nikt im nie bierze za złe, że usiłują 
testam ent niedorzeczny naw et obalić. Pietyzm, 
któryby wstrzymywał od takiego postąpienia, 
kłóciłby się wyraźnie ze zdrowym rozsądkiem, 
świadczyłby, że dziedzictwem potulnych spad­
kobierców stała się między innemi i sama nie­
poczytalność. Otóż u nas na ogół tak h istorjo- 
grafia jak  publicystyka bardzo mało zastana­
wia się nad tom, jaki był stan i stopień poczy­
talności, a więc krytycznego i celowo-prakty- 
cznego posługiwania się dyspozyoyami rozumu 
u naszych bezpośrednich przodków. Płynie stąd 
fatalne następstwo, że jeżeli ta poczytalność 
bjda niezupełną, to ten stan przez brak zda­
nia sobie z niego sprawy, przeciąga się w 
społeczeństwie i utrwrala, a wychowawcy tego 
społeczeństwa: literatura, prasa i szkoła brną 
wciąż po fałszywym i niezdrowym pedagogićz- 
nyjń szlaku.

Za tak i właśnie jaskraw y objaw  bezkryty­
cznego tradycyonalizm u i braku przemyśle- [ 
nia ostatniej epoki naszych dziejów, uważać j 
trzeba fakt, że jeszcze ostatnie nasze p o k o -. 
lenie było wychowane wr ideale z b r o j n e j  
w a l k i  o niepodległość. — Po tylu straszli­
wych doświadczeniach, zaw-sze jeszcze ta  
największa prawda, że na niepodległość wy­
bijać się trzeba i w naszych w arunkach wybić 
się jedynie można, pracą, okazaniem światu

realnej wartości swego istnienia, silą zdobytej 
umysłowej i m ateryalnej k u ltu ry — zawsze jesz­
cze ta prawda pozostaje martwą. Od początku 
naszej niewoli wszystkie najlepsze, najofiarniej­
sze żywioły ziiżyw-ały  się na  ciągle przygoto­
wywanie walki zbrojnej, żyły życiem jakby 
t yiuc7.a.sowem. życiem hazardowego gracza, 
k tóry  uregulowanie podstaw swego bytu, od­
kłada na później — do drwili, gdy za jednym 
zamachem zrobi m ajątek. Życie takie w yklu­
czało jakąkolw iek równowagę duchową i po­
mijając już kolosalne klęski, których skutki 
musiały ponosić bezpośrednio po zbrojnych 
wybuchach wzrastające pokolenia, paraliżowa­
ło najzupełniej, przez sam gorączkowy ustrój 
psychiczny, wszelką rozumną pracę ekonomi­
czną i społeczną i wstrzymywało fatalnie roz­
wój ku ltury  umysłowej i szersze postępy o- 
światy. Młodzież uniwersytecka a często już
i gimnązyalna, zamiast czjTiić to, co jest abso­
lutnie jedynem jej zadaniem, t. j. uczyć się, 
powołaną się czuła od razu do politycznego 
czyim. Jakże miało nam przybywać rozum­
nych, wykształconych naprawdę obywateli ?

Polska „twórczość swoją postawiła pod 
ideałem kolorowego ułana... Cóż zostaje tym, 
którzy na wzór takiego ideału kształcić się nie 
mogą? Cóż się stanie ze starcem, z urzędni­
kiem cywilnym, z gospodarzeni? Żaden z nich. 
widzimy, w każdej chwili patryotą być nie mo­
że. A tak kraj dwudziesto milionowy przez wy­
łączność ideału sw-ego, pozbawił się codzienne­
go usiłowania 19-tu... a tylko ku jednemu mi­
lionowi popisowej młodzieżj- obraca sw-oje wej­
rzenie11.

Tak pisał w r. 1845 Słowacki — tak, Sło­
wacki, k tóry  przy całej sw-ej fantastyczności, 
częściej niż to się zwykle m yśli,byw ał surowym 
i rozumnym sędzią swego narodu. W temsa- 
liiem piśmie (Do em igracji o potrzebie idei) 
ukazywał też Polakom i w-zór najwiaściwszy: 
„Anglik — mówił — dobry zegarmistrz, czu­
je, iż... zegarmistrzem będąc lepszym nad in-

»j-ch.... dopomaga krajow i swemu w- celach 
jego ostatecznych. — Majtek, lepiej nad inna 
wiosłem robiący (choćby w obejma się znajdo­
wał porcie samotny) wie dobrze, że jego sztuka 
i sprawność w-e wiadaniu łodzią, rodząc wyso­
kie o m arynarce angielskiej mniemanie, świad­
czą u jej wyższości, a stąd wojnę może od 
ojczyzny jego oddalają. — Podobnie kobieta, 
wie, że patryofcką być może, gdy wyroby an­
gielskie w używanie wprowadza11.

Mają zatem, te „praw dy żywotne narodu pol­
skiego11 także tradycyę i to dużo wcześniejszą 
niż znane ogólnie hasła pracy organicznej 
po 1863 roku. YVydaw-ały  naw et od czasu do 
czasu pierwiosnki czynu. — Można powie­
dzieć, że stanowi!j- właściwy testam ent tw-ór- 
eów- K onsty tucji 3  maja. Praca W arszawskie­
go Towarzystwa Przyjaciół nauk, praca S tani­
sława Potockiego na polu szkolnictwa i oświa­
ty  powszechnej, pracaLubeckiego w zakresie 
finansów i uprzemysłowienia kraju , co więcej, 
wśród młodzieży nawet, praca Filomatów we 
wileńskim uniw-ersjtee ie  — wszystko to były 
doskonałe zadatki na nasze dzieje w XIX w.

Niestetj- przyszło coś, co struło w zarodzie 
te objawy powracającego gnijącej jeszcze 
do niedawna duszy narodu zdrowia, przyszła 
nowa choroba — romantyzm. Nie cłieę tu  wca­
le ubliżać cieniom wielkich poetów- polskich, bo 
nie o literacki zresztą romantyzn tii chodzi. 
Chodzi o to ogólne przesunięcie .mktu cięż­
kości życia z rozumu, na prym itj m e poiywy, 
popedj' i nastroje i co zatem idzie, o to przenie­
sienie się z reahiego do fikcyjnego świata, które 
stanowi zasadnicze znamię tego wszechogarnia­
jącego wówczas prądu. Owszem na wielką 
chwalę nasz>-ch poetów można powiedzieć, że 
oni pierwsi — Mickiewicz zwłaszcza — poczuli 
we wiasnych duszach, rozkładowe działanie 
poślubionego zrazu z entuzyazinem kierunku. 
Dziady Kowieńskie, K ordyan, po części Nie- 
boska Komedya, to przecie trzy  wielkie spo­
wiedzi z romantycznego grzechu „dla przestro-
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leżących na dawnej linii bojowej Wolbrom— 
Pilica. Tu pasza ogranicza się do resztek sło­
my, skąpych ilości ziemniaków, tu  i ówd, ie po­
siadanych jeszcze, ale kończących się buraków 
pastew nych i niekiedy buraków  cukrowych. 
Na zasiewy owsa nie w ystarczy, lub będzie go 
zaledwie jedna czw arta zapotrzebowania, ję­
czmienia w ystarczy na połowę zasiewów, zie- 
mniakówr starczy do sadzenia, o ile będą oszczę­
dnie zużywane na paszę dla inwentarza i po­
karm  dla ludzi.

Drugi obszar, to linie bojowe obecnie nad Ni­
dą i daw na w kierunku W olbrom— Pilica: tu taj 
wszystkiego jest mniej.

Wreszcie tizeci, obejm ujący niektóre miej­
scowości z linii bojowych, dalej południowo-za­
chodnią i zachodnią część obwodu Olkuskiego 
i cały obwód Dąbrowski, prawie nie ma nic. 
Niema ziarna, niema siana, niema słomy, mini­
malne są ilości ziemniakowi

Ziemie tu liche, chude, plony dały  małe, woj­
na bardzo prędko zużyła cały skąpy ten plon, a 
gęsto rozsiedleni ludzie miejscowi i z najbliż­
szego sąsiedztw a na zachód, wyjedli resztki. W 
obwodzie Dąbrowskim sprzedają gospodarze re­
sztki koni teraz przed samemi robotami dla b ra­
ku zupełnego paszy wszelkiej, nawet słomy, a 
zapas miejscowych ziemniaków jest tak  szczu­
pły, że gdyby komenda tego obwodu nie spro­
wadzała pokaźnych ilości tego produktu na wy­
żywienie ludzi, całą ilość obecnego zapasu zie­
mniaków zużytobj na wyżywienie samych je­
dynie ludzi w ciągu zaledwie 2 tygodi i.

Rowy strzeleckie i dziury od granatów.
Ocenienie rozmiarów ziemi nieprzydatnej na 

razie z powodu tych uszkodzeń jest niezmiernie 
trudne. Wiele osób, zapytyw anych o nie, uchy­
lało się od odpowiedzi. Większość jednak  po do­
brym namyśle i pewnej analizie odpowiadała na 
to pytanie w dwojaki sposób. Jedn i starali się 
określić te szkody w stosunku do całego ob­
szaru przez nich opisywanego, w tedy bez wy­
ją tk u  uzyskiwało się odpowiedź bądź słowną 
„to znikomy procent1' lub „to nie duża rzecz", 
lub też starali się cyfrą określić tę szkodę i za­
wsze w tedy zupełnie zgodnie oznaczali ją  na 
najwyżej pól procent.

Inni znów oddzielali w myśli teren objęty 
liniami bojowemi i w nim dopiero określali pro­
cent — w'tedy najczęściej w ypadała liczba 2— 
3 proc., w jednym  w ypadku oznaczono jako 5 
proc., a w jednym  nawet jako 10 proc. uszko­
dzenia ziemi, w łączając wr to już i s tra ty  spo­
wodowane utrudnioną uprawą z powoau po- 
rżnięcia łanów ciągnącemi się rowami strzele­
ckimi.

Niezmiernie trudno zdać sobie sprawę, jaką 
część ogólnie opisywanego obszaru stanowią 
te przestrzenie, na których odbywały się bitwy*, 
określano je jako 10— 15 proc. Przyjm ując na- 
w*et ów wyższy procent, a w* nim o proc. śre­
dniego uszkodzenia rowami zyskujem y cyfrę
0.45 proc., czyli znowu mniej, niż pół proc. u- 
szkodzeń, obliczonych na cały  obszar.

W opisach i we wrażeniach rowy strzeleckie, 
zwłaszcza po odbytych już bitwach pozostałe, 
wyciskują jakby  znacznie większy procent, bo 
pamiętać rzeba. że w rowach tych są gęsto, 
porozmieszczane m ogiły i krzyże. D latego też 
wolno przypuszczać, że i te pół procent jest za­
nadto  wygórow aną cyfrą.

Zniszczone przez wojnę budowle.
Podobnie rzecz się ma z budowlami. W raże­

nie zniszczonych, spalonych, zburzonych i roze­
branych budynków jest ogromne, niekiedy w 
pierwszej chwili ma się uczucie, że nic nie po­
zostało zupełnie tak, jak  gdy pożar powstanie 
we wsi mającej kilkanaście, niekiedy kilkaset 
budynków; prawie bez w yjątku ludzie, woła­
jąc o pomoc — mówią, że cała wieś się pali, a 
pali się kilka, 2 do 3 budynków. Analiza jednak 
cyfrowa na szczęście szybko przekonywa, że w 
najbardziej wojną dotkniętych miejscach wy­
jątkowo połowa budynków  jest zniszczona.

Najwięcej ucierpiały kościoły, jako miejscu 
wyniosłych wież, silnych ścian i murów, da ją­
cych ochronę. W miejscach, gdzie bardzo gwał­
towne toczyły się bitwy pomiędzy Szreniawą 
a  Wisłą, na 9 kościołów są 4 zupełnie zniszczo­
ne, 2 uszkodzone, a 3 nienaruszone.

Co do zniszczonych budynków innych—  od­
różnić trzeba szkody, powstałe skutkiem sa­
mych bitew, od szkód powstałych z rozebrania

gi" przed narodem uczynione. W szyscy trzej 
poeci odczuwają w sobie rozbrat z rzeczywi- 
stem życiem i jego realnemi zadaniami, czują po­
trzebę powrotu do tego życia a  widząc i w ska­
zując wyraźnie przyczynę oddalenia się od nie­
go w przeroście wyobraźni i uczucia ponad in­
ne strony duszy, usiłują z tym  przerostem wal­
czyć. Dopiero rozpaczliwa i coraz chorobliwiej 
rom antyczna atm osfera w najbliższych latach 
po upadku listopadowego powstania poniosła 
ich ostatecznie daleko od rzeczywistości w nad- 
obłoczne rejony polskiego mesyanizmu.

Romantyzm trw a po dziś dzień we wszy­
stkich literaturach, ale ostatecznie w poezyi 
może on być zupełnie na  miejscu, może być 
naw et podstaw ą jej uroku. Jeśli tylko poezya 
będzie zajm owała w całokształcie życia społe­
cznego właściwe dla niej stanowisko, to które 
sztuki piękne zajmować powinny, jeśli nie zo­
stanie przez społeczeństwo pasowaną na proro­
kinię i przewodniczkę prawie nieomylną, to wó­
wczas romantyzm nie wyjdzie poza jej zakres
i nie ogarnie swą nieobliczalnością najgłówniej­
szych dzidzin życia i umysłowości. ^

Ale właśnie w Polsce aż do ostatnich dni 
kult poetów —  nie jako  artystów , ale jako pro­
roków — i au to ry te t literatury  pięknej jest 
wprost, niesłychany i w skutek tego romantyzm 
polityczny i społeczny, kierowanie się w naj­
ważniejszych poczynaniach sentym entam i, po­
rywami i nastrojam i panuje niemal wszech­
w ładne . A jeżeli historyografia czasów poroz- 
biorowych daje się wciąż posłusznie unosić po­
pularnem u pietyzmowi dla powstań i ich tw ór­
ców. czem sama przyczynia się do jego utrw ale­
nia, to  może w większej jeszcze mierze grzeszy 
swojem pełnem nienaukowego wprost nabożeń- 
stw atraktow aniem  rom antycznej epoki historya 
literatury . Czyż potrzeba jaskraw szego objawu 
tego bezmyślnego niekrytycznego nabożeństwa, 
jak  burza, k tó rą  wśród młodszych histeryków 
lite ra tu ry  wywołał prof. T re tiak  o to, że ksią­
żkę swą o Słowa* kim  napisał, ta k  jak  ją  napi-

budynków  drewnianych na ochrony* lub opał. 
Zazwyczaj określano, jako większą, szkodę, po­
wstałą z drugiego źródła. Dla powiatu Olkuskie­
go podano cyfrę: na 339 wiosek tego powiatu 
a  143 tysiące mieszkańców, 479 budowli — go­
spodarstw' spalonych i zniszczonych, wobec je­
dnak tego, że przez obwód ten biegnie linia bo­
jowa Wolbrom—Pilica można sądzić, że cyfra 
470 jest zbyt niską, w  każdym  razie rzeczy­
wista cyfra nie będzie tak  wysoką, aby w prze­
cięciu miało wypaść więcej, jak  dwie budowle 
zniszczone na  jedną wieś.

Gdy określano rzecz mniej ściśle, bez możno­
ści opierania się o konkretne fakta , w przybli­
żeniu choćby cyframi ujęte, oznaczano procen­
ty* uszkodzeń budynków, zazwyczaj 2—3 proc., 
w jednym  wypadku dla linii bojowej 10 proc.

Z całej tej bardzo trudnej analizy* i z wrażeń 
osobistych przypuszczać wolno, że procent rze­
czywisty uszkodzonych budynków  będzie 
mniejszy* od 1 proc.

W każdym  razie jeżeli porównać tę cyfrę z 
cyfrą ubytku koni, dochodzącą do przeszło 90 
proc., z ubytkiem by*dła do 80 proc., z brakiem 
znacznym ziarna do siewu i jak  później zoba­
czymy, z brakiem żywności — wolno mniemać, 
70  spraw*a odbudowy* nie jest na razie najpilniej­
szą. W zniszczonych budynkach na razie nie le­
ży główny punkt ciężkości najpilniejszych po­
trzeb, tem więcej, że głodny lub głodem zagro­
żony* człowiek nigdy nie będzie wpierw myślał 
o budowie domu, a przynajmniej nie pierwej, 
nim głód zaspokoi. Gdy mu głód dokucza i hrark 
mu dachu nad głową, przytuli się do sąsiada, 
a starać się będzie najpierw  o chleb. I w iym 
też kierunku musi iść chronologicznie akcya za­
pomogowa i dobroczynna, najpierw  chleba trze­
ba dać, a dopiero potem budować domy.

Dość silnie obecnie rozbudzony* u nas ruch 
wśród inteligencyi miejskiej, skierow any ku  
odbudowaniu miast i wsi, mimo szlachetności 
swoich pobudek, wy daje się być przedwczesny, 
odciągać może uwagę zarówno sfer rządowych, 
jak  i dobroczynności publicznej od najistotniej­
szych i najbardziej palących i pilnych, niecier- 
piących zwłoki potrzeb.

Z tych rozważań i cyfrowego „ustalenia przy­
puszczalnych możliwych przyszłych szkód wy­
nika, że bardzo pilną potrzebą współczesną jest 
ułatwić i wykonać zasiewy, bo te dadzą chleb 
na jesieni 1915 i 1910 i że zasiewy te mimo 
przypuszczenia najgorszych naw et wypadków 
mają pełną szansę dać ten chleb.

Józef Nakonieczny
Drogą na Piotrogród i Berlin doszła nas z Lu­

blina smutna wiadomość : polski chłop w* Dumie 
rosyjskiej, poseł Józef Nakonieczny, nie żyje ! 
Padł ofiarą katastro fy  automobilowej w* 35 za­
ledwie roku życia.
1 Józef Nakonieczny to naprawdę niezwykła 
i niecodzienna postać. Chłop, k tó ry  ni dnia nie 
uczęszczał do szkoły, a  wiedzą i inteligencją 
dorów*nywał wielu. Chłop, k tó ry  w 26 roku ży­
cia posłem polskim do I. Dumy jednomyślnie 
wybranym zostaje. To pewnie jedyny wypadek. 
Ale miał tez od dziecka niezw ykły hart woli, 
żądzę pracy i charakter nieugięty i piękny.

Józef Nakonieczny pochodził z Garbowa w 
gubem ii lubelskiej. Rodzice jego nie posiadali 
nic. Czytać po polsku nauczyła go m atka. Cho­
wał się przeważnie u stryja, po którym  też pó­
źniej kaw ałek pola odziedziczył, o tych czasach 
sam potem  opowiadał: zdobywał wrodzonym mu 
sprytem  zeszyty i książki, czytał, pisał. Nieraz 
nie dopilnował krów w polu, nieraz noc przy ło- 
jówce przepędził,

A putem zajęły się nim władze. Moskale og, 
15 roku jego życia bacznie śledzili każdy krok 
jego. Rewizya szła po rewizyi, więzienie za wię­
zieniem. Siedział 14 razy w więzieniu, spędził 3 
la ta  na zesłaniu. Ale pam iętał o nim i śp. Jan  
Popławski. Kształcił go i wychowywał, karcił 
i ochraniał, żądał oddania się i poświęcenia, a 
daw ał pomoc. Młodego chłopca nie łamią, ale 
hartu ją  prześladowania. Na wygnaniu uczy się 
pilnie i —  zdaje egzamin na pom ocnika inży­
niera. Do kra ju  przywozi z sobą zarobione 4000 
rubli w gotówce.

A był to czas, gdy Popławski i jego tow arzy­
sze pracy tu  w zaborze austryackim , zorganizo­
wali cały mechanizm polityczno-narodowej pro­
pagandy tam  za kordonem. „Przegląd wszech-

sał? To fakt, w k fóryby we Francyi np. chyba 
nikt nie uwierzył. Nie dziw potem, że w ystar­
czy, żeby ten lub ów utalentow any poeta lub 
powieściopisarz współczesny zafascynował mło­
dzież gromkim frazesem, a już ona okrzyknie go 
swym prorokiem, każdą niedorzeczność jego 
uzna quia absurdum  za mądrość, i co gorsza, 
pociągnie za sobą część starszych. Uwielbie­
niom popularnym  poddajem y się sami nie wie­
dząc dlaczego, bo wogóle uczucia udzielają się 
dużo łatw iej niż myśli i pojęcia, a  natom iast pa 
pojęcia mocno wpływają. Na ogół jest w Polsce 
wielki brak  jasnych głów i jasnego myślenia. 
Tę sm utną prawdę należy naprzód stwierdzić, 
a  następnie wychowanie przyszłych pokoleń 
tak  ukształtow ać, żeby jaknajprędzej przestała 
być prawdą.

Rewizya sądów o bezpośredniej przeszłości, 
gruntowne przewartościowanie jej spadku, dą­
żność do usunięcia rom antyzmu z psychiki na­
rodowej — to powinny być początki tej wiel­
kiej pedagogicznej akcyi. Uczynili je niezbyt 
dawno u siebie Francuzi, w głośnych już dziś na 
cały świat książkach, jak  „Le romantisine fran- 
cais" P iotra Lasserre lub „Le mai rom antique“ 
Ernesta Seillere, żeby tj  Iko najw*ażniejsze wy­
mienić.

Oby artyku ł p. A. Ch„ k tóry  mi za punkt 
wyjścia do rozwinięcia powyższych myśli po­
służył, obj* przyjęcie, którego doznał, zwiasto­
w ały nowy zwTot, w polskiej opinii. Oby się o- 
kazały naprawdę „na czasie" !

Każde polskie serce bije dzisiaj nadzieją, że 
coś przecież zyskam y na tej wojnie. Marzy się 
zjednoczenie z bracią z innego zaboru i większa 
swoboda dysponowania sobą, I oto wśród tych 
nadziei, nagle —  zimno się chwilami robi na 
myśl, że te zdobycze mogą być znów wnet 
zniweczone przez nasze własne polskie ręce, 
kierowane przez polskie niedowarzone głowy.

J. U.

polski", „Polak", setki broszur —  tajne tow a­
rzystwa zalały wszystkie zakątki ziem polskich, 
znajdujących się pod zaborem rosyjskim. Do 
Krakowa spieszyli dla wzięcia „bibuły", dla na­
brania otuchy, dla narad wszyscy wybitniejsi 
działacze narodowi. Wśród nich znalazł się : Na­
konieczny. Nie raz i nie dwa przenosił potaje­
mnie przez granicę rosyjską „bibułę", nie raz 
i nie dwa czekał cierpliwie i kilka dni na nowy 
numer „Polaka".

A gdy wreszcie klęski, zadane Rosyi przez 
oręż japoński, zmusiły rząd carski do chwilo­
wej zm iany systemu rządów, gdy w manifeście 
październikowym Rosya otrzymała konstytu- 
cyę i Dumę, gdy już ujawnić część prac mo­
żna było, Nakonieczny, znalazł się w pierwszym 
szeregu jawnych działaczy. W ybrany posłem do 
I. Dumy — został nim i w III. i w IV. Dumie 
mimo ograniczenia liczby posłów do 7*.

Nakonieczny był mówcą z Bożej łaski i to 
mówcą w wielkim stylu. Już  dosadna, wspania­
ła jego postać i odgłos donośny a miły, dobrze 
dlań usposabiały. Temperament, gest, potoezy- 
stość — a przytem  treść zaw*sze ciekaw*a i po­
ważna — porywały.

Poseł Nakonieczny znał Galicyę, znał jej ży­
cie polityczne i gospodarcze. Tam — razem z 
byłym  posłem Bielawskim — organizowa 
chłopskie wycieczki dla zwiedzenia gospo­
darstw  w* OaJicyi i zawsze żvw*e stosunki z nami 
utrzym ywać się starał.

Młody, zdrowy, silny — mógł wiele jeszcze 
zdziałać. Potrzebny był teraz zwłaszcza, gdy 
znaczna część lubelszczyzny, zniszczona woj mg 
do odbudowy przystąpić musi. Żal człowieka, 
żal działacza.

Z  Królestwa.
Z dziennikSw poznańskich, k tó re  stale o- 

trzym ują gazety warszawskie, cytujem y szereg 
interesujących wiadomości o sprawach Króle­
stw? Polskiego".

Nowa prasa w Królestwie.
Na terenie Królestwa Polskiego, zajętym 

przez wojska austro - węgierskie i niemieckie, 
powstaje prasa o kierunku niepodległościowym, 
antyrosyjskim . Są to bądź nowe pisma, bądź 
dawne, k tóre w* poprzednich warunkach wycho­
dziły tajnie, a teraz mogą ukazywać się jawnie. 
I tak  w ,Sosnow*cu powstało codzienne pismo. p. 
t. ..Hasło", k tóre energicznie propaguje sprawę 
Legionów. W Łodzi wychodzi organ Polskiej 
P arty i Socyalistycznej „Łodzianin", który* od r. 
1901 istniał jako pismo ta jne. Za przyzwole­
niem c. i k. Komendy okręguwej wychodzi 
„Chłopska spraw a", organ Związku chłopskie- 
g. Pojawiło się wreszcie nowe pismo p. t. „Bar­
tos/.". pod względem społeczn>*m bardziej u- 
miarkowane od poprzedniego, a podobnie, jak 
wszystkie poprzednie, poświęcone propagandzie 
kierunku niepodległościowego.

Podejrzliwość rosyjska.
Wobec artykułu  „K uryera W arszawskiego" 

proponującego z j a z d  p o s ł ó w  p o l s k i c h  
ze wszystkich trzech zaborów na gruncie neu­
tralnym  np. w* Kopenhadze zajęła także prasa 
rosyjska, stanowisko — rzecz znamienna —- 
projektowi tem u nieprzychylne. Tak n. p. 
„Warszaw*skojo Utro" py ta się podejrzliwie, 
dlaczego konfereneya miałaby się odbyć w Ko­
penhadze, a nie na torytoryum  rosyjskiem n. p. 
w Helsingforsie, najlepiej zaś w Warszawie. — 
Artykuł kończy się insynuacyą pd adresem  Po­
laków*, że „nie należy siedzieć na dwóch stoł­
kach".

Pomoc Kijowa dla Polski.
„K uryer W arszawski" pisze: „Komisya rolna 

kijowskiego oddziału piotrogrodzkiego Tow. 
pomocy Polakom poszkodowanym w skutek 
działań wojennych, zebrała dla ludności Króle­
stw a Polskiego około 70.000  pudów różnych 
produktów.

Język polski językiem urzędowym
Czytam y w „K uryerzc W arszawskim " z dnia 

23 m arca b. r. w rubryce wiadomości miejsco­
wych: „M agistrat warszawski rozsyła wezwa­
nie w dwu językach o zapłacenie podatku szpi­
talnego w wysokości rubla za rok bieżący.

Dla ofiar wojny w okupowanej Galicyi.
J a k  donosi piotrogrodzki kom itet centralny 

polskiego Tow. pomocy dla ofiar wojny, posta­
nowiono na ostatnich posiedzeniach prezydyum 
i kom itetu na wniosek członka kom itetu, X. 
prof. Trzeciaka, utworzyć specyalną sekcyę po­
mocy dla Galicyi.

„K uryer W arszwski" pisze: Donoszą z Kijo­
wa. że południowo-zachodniemu komitetow i o- 
kręgowem u w y a s y g n o w a n o  11,000.000 
r u b l i  d l a  l u d n o ś c i  G a l i c y i .  Suma ta  
jest przeznaczona na zakup koni i ziarna do 
siewu.

Żydzi bezdomni w Warszawie.
W arszawskie dzienniki żargonpwe donoszą, 

że w W arszawie jest obecnie około 30.000 dzie­
ci żydónt bezdomnych.

Stanowisko Niemców łódzkich*
We „F rankfurter Zeitung" czytam y;
„Łódź jest wymownym, najlepszym, a  raczej 

najgorszym przykładem , jak  w ygląda wielkie 
miasto, pozbawione samorządu, a  tem samem 
także poczucia współodpowiedzialności swoich 
mieszkańców. Jeden z dzisiejszych, najzna- 
mienniejszych rysów jego wewnętrznego życia 
jest, że pośród ludności, składającej się z 30 
procent Niemców i 30 procent żydów, dwa te 
żywitdy w życiu gospodarczem tak wybitną od­
gryw ające rolę. nie są reprezentowane w miej­
skim komitecie obywatelskim. Co prawda, po 
części w łasna to  ich w*ina. Gdy w tam tejszej 
gazecie niemieckiej oba te żywioły w półurzę- 
dowym artykule pod nagłówkiem: >,Do czynu!" 
wezwano, aby swój zmysł organizacyjny i ta- 
ent adm in istracjjny  oddały w służbę prac i za­
dań społeczno-miejskich, odpowiedział na  to 
w imieniu wielu anonym „czujący szczerze po 
niem iecku", że to dla Niemców i żydów jest 
na razie rzeczą niemożliwą i że będzie niemożli­
wą dopóty, dopóki nie w*yjaśm się należycie 
„kwestya przyszłości", Dopóki nie ustalą się 
przyszłe losy miastą, dopóty nie rozstrzygnie 
się, k to  nad niem panować będzie, Niemcy łódz­

cy nie mogą i nie chcą się wysuwać naprzód, 
występować z dotychczasowej rezerwy. I tak  
dzieje się we wszystkiem. Nikt nie chce się na­
razić, nikt przedw*czesnem ujawnieniem swoich 
uczuć i sym patyi popsuć lub zamknąć sobie 
drogi do dalszych „dobrych interesów".

Pożyczki dla poszkodowanych.
„K uryer W arszawski" donosi:
Ogłoszono urzędowo prawo z dnia 28 lutego

b. r. „O udzielaniu pożyczek dla przyjścia z po­
mocą poszkodowanym w skutek działań wojen­
nych mieszkańcom gub. Królestwa Polskiego, 
oraz sąsiednich miejscowości".

Pożyczki mogą być udzielane na 5 proc. na 
la t 5 do 10 poddanym rosyjskim ziemianom, 
dzierżawcom gruntów, właścicielom nierucho­
mości miejskich, z.ikładów* handlowo - przemy 
słowych i rzemieślniczych, poszkodowanym 
w skutek działań wojennych.

Przyznaw*ać pożyczki będą komitotj* powia­
towe, gubem ialne, kom itet w* W arszawie i ko- 
misya międzywydziałow*a przy ministeryum 
skarbu. Do tych komisyj i kom itetów powołani 
będą przedstawiciele wydziałów skarbowych i 
administracyjnych, oraz organizaeyj społecz­
nych: Tow*. kredytow ego ziemskiego, centr. 
Tow. rolniczego, banku Io w . współdzielczyih 
i Centralnego Kom itetu Obywatelskiego. Poda­
nia mogą bj*ć pisane po polska i zw*olnione są 
od opłat stemplowych.

Zakłady doświadczalno-rolnicze.
Z ogólnej liczby dwuidziestu kilku pól i sta 

cyj doświadczalno-rolniczych na terenie Króle­
stw a Polskiego zaledwie nieznaczna część wy­
szła ręką obronną z zawieruchy wojennej. — 
Większość jest zrujnowana, część ma zniszczo­
ne biulj*nki i narzędzia rolnicze, a zarazem zni­
weczony zebrany m ateiyał doświadczalny, nie 
mówiąc już o uszkodzeniu samego terenu do­
świadczalnego. W edług obliczenia p. Tadeusza 
Małeckiego w* „Gazecie Rolniczej" z dnia 20 
marca, najwięcej ucierpiały zakłady doświad­
czalne: Kalisz, Łowicz, Częstocice w pow*iecię 
opatow*skim, Pódziszki w* powiecie władysłaj 
wowskim, Szkarada w pow. gostyńskim , Dąbek 
w pow. mław*skim, Szymanów* w* powńecie so- 
chaczewskim, Poturzyn w powiecie hrubieszo­
wskim i inne.

Pomoc dla wójtów.
Centralny K om itet Obywał elski postanowi 

w ypłacać przebywającym  w* Warszawie i m ają­
cym rodziny wójtom i pisarzom gminnym po 50 
rubli miesięcznie, nieżonatym po 30 rubli mie­
sięcznie, pomocnikom pisarzy gminnych po 25 
rubli; tym wszystkim zaś, którzy są na miejscu, 
a nie otrzym ują pensyi, postanowiono wypła 
cać po 20 rubli miesięcznie.

Opieka nad młodzieżą szkolną.
Przy sekcyi zapomogow*ej kom itetu obyw*a 

telskiego W arszawy utworzono komisyę opieki 
nad młodzieżą szkolną. Przewodniczącym jest 
prof. Poweł Sosnowski, zastępcą adw okat przy­
sięgły Stanisław* Bukowiecki; sekretarzam i: re­
jent Kazimierz Kasznica i adw okat przys. W ła­
dysław  Olewski; skarbnikiem  Dr Antoni Na- 
tanson. Komisya podzieliła się na cztery podko­
m isjo: 1. opieki nad młodszemi dziećmi w wie­
ku szkolnym; 2. opieki nad starszą młodzieżą;
3. opieki nad młodzieżą kształcącą się w szko­
łach zawodowych i w arsztatach i 4. wpisów 
szkolnych. Delegatem kom itetu obywatelskiego 
W arszawy przy komisyi jest p. Stefan Dziewul­
ski,

Zakup koni dla Królestwa Polskiego.
Dawno oczekiwany zakup koni — pisze „K u­

ryer W arszawski" —  aczkolwiek znacznie spó­
źniony, dochodzi obecnie do skutku. Rząd od­
dał do rozporządzena generał-gubernatora w ar­
szawskiego na ten cel 2 miliony rubli, sekeya 
końska przy centralnym  komitecie obywatel­
skim opracowała projekt zakupu koni i wyde- 
legow*ała po nie do cesarstwa grono osób facho­
wych. Na razie zakupionych będzie 3000 koni. 
k tóre przed świętami W ielkiejnocy sprowadzo­
ne zostały do Brześcia Litewskiego. Nabywający 
za pośrednictwem kom itetów obywatelskich ko­
nie płacić będą od rubli 100 do 200 za sztukę 
stosownie do jednej z trzech kategoryj koni; 
nadto będzie 4 kategorya od rubli 30 do 70, 
złożona z braków wojskowych

Przy nabyw*aniu koni wym agane będzie zło­
żenie 10 proc., reszta należytości spłacona bę­
dzie w trzech różnych ratach, t. j. po 30 proc., 
w* ciągu 3 lat, poczynając od 2-go stycznia ro­
ku następnego. W razie rekwrizycyi (od której 
w zasadzie konie te będą wolne) i nosacizny 
koni naby*w*cy mają zapewniony zwrot zadatku. 
Przy podziale koni liczone będzie 10 morgów* 
ziemi ornej na jednego konia, przyczem pierw­
szeństwo będą miały gospodarstw ^ zupełnie po­
zbawione koni, a wśród nich te, które m ają wi- 
<’doki dokonania zasiewów. Z nabyw anej obe­
cnie party i 3000 koni, na gubernią radomską 
przeznaczono 1.100 koni, wars7,awską 800, kie­
lecką 400, płocką 300, na łomżyńską i lubelską 
po 200.

W śród darów  przysłanych dla Polski z Niż­
szego Nowogrodu pierwsze miejsce zajmuje 120 
koni. W artość ich wynosi —  jak  zaznacza „K u­
ryer W arszawski" — około 15.000 rubli.

Konie te przydzielone wydziałowi taborów 
K omitetu centralnego. Będą one użyte międ/.y 
Lnnemi do rozwożenia ży*wności do miejscowo­
ści, opróżnionych przez nieprzyjaciela, w mia­
rę zaś potrzeby oddawano do użytku kom ite­
tom prowincyonalnym.

Walka z chorobami zakaźnemi.
W ystawa urządzona pod tym mianem przez 

Tow. hygieniczne w W arszawie, zawiera kolek- 
cye pasorzytów  zwierzęcych i roślinnych, ko- 
ekrye owadów przenoszących zarazki i t. p. 

Między innemi uwzględniono walkę ze w strę­
tną chorobą, zwaną wszawicą. W szystkie okazy 
objaśniają napisy z nazwą naukow*ą i popular­
ną, w potocznej mowie używaną. Wiele okazów 
przedstawiono pod mikroskopem.

Zrekrutowano także zastęp informatorów, 
órzy m ają za zadanie oprowadzać zwiedza­

jących i dawać objaśnienia.

Lotne oddziały sanitarne.
Z rozporządzenia warszawskiego urzędu gu- 

jernialnego utworzono 15 lotnych oddziałów 
sanitarnych w celu rozkopania mogił żołnierzy 
i pochowania ich zgodnie z przepisami sanitar-

nemi. Na czele oddziału stoi lekarz, kćórj* ma 
do pomocy sanitaryuszy i służbę. Każdy od­
dział ma powierzoną sobie do w ykonania pewną 
liczbę mogił. Dotychczas bardzo często g*rzeba- 
no żołnierzy rosyjskich i niemieckich wspólnie, 
obecnie mają być pochow*ani w oddzielnych mo­
giłach. Czynności kom itetów sanitarnych roz­
poczęty się w* powiecie grójeckim.

List Legionisty.
„Obiecałem  W am  w czoraj opisać Święta, spełni in 

więc przyrzeczenie. Święta rozpoczęliśmj* w łaści­
wie już w piątek. Poniew aż jednak  nasza szkoła 
iniata w ysiać na rozurekcyę półkom panię honoro- 
wą, przećwiezjliśm j* jeszcze w sobotę przed po łu­
dniem caią paradę, jakąśnij* mieli urządzać na ryn ­
ku szigeckim. Pogoda dopisała. Dzień bj ł prześli­
czny. niebo czyste, o świeżym błękicie, ty lko na 
zachodzie skupiło się trochę chm ur i te przyoblcklj 
się wieczorem w złote i szkarła tne  blaski, tak . że 
mogło się zdaw ać, jakby  jak iś wielki pożar rozpę­
tał się na w idnokręgu. Na rynku  zaez jn a lo  się już 
ściem niać, gdy n a  ulicy prow adzącej od naszej 
kw atery  do rynku  odezw ała się trąbka . W idzia­
łem dobrze jak  uwaga całej publiczności spaceru­
jącej po rynku zw róciła się w stronę tych dźw ię­
ków. Była to  nasza kom pania, śzliśmj* —  sam m u­
szę się pochwalić —  znakomicie. Cały oddział w y­
glądał, ja k  jedna m aszyna poruszająca w tak t 
trąbki se tką  rąk  i nóg; P ada kom enda: „P ó łko ti- 
pania stój !*■ —  a w odpowiedzi jedno kró tk ie ude­
rzenie obcasów i cała kolum na stoi jak  w ry ta  w 
ziemię. —  ,. lewo front!” —  szeregi czwórkowe 
m om entalnie lamią się i na miejscu kolum ny m ar­
szowej zjaw iają się w m gnieniu oka dw a rzędj* żoł­
nierzy. stojących frontem  do drzwi kościoła. — 
W szyscy m ają na czapkach gałązk i św ierkow e na 
znak uroczystości, a  na tw arzacli pewne zdenerw-o- 
wnie, czy pójdzie dobrze. Swoją drogą —  w szystko 
to  ty lko  parada, k tó ra  na wojnie ant fun ta  kłaków  
nic w arta , ale wokoło zbierają się oficerowie au ­
s tr ia c c y  —  są też prusej* —  i każdem u z nas idzie
0 to, ab> się popisać. Zw łaszcza każdj* ciekaw e, 
jak  w ypadną salwy honorowe. Ucho żołnierza od 
różni każdy strzał, k tó ry  padł, choćby o pół sekun­
dy później, a tu  potrzeba wdelkicj w praw y, by w 
jednym  momencie w ystrzelić. A równocześnie u la­
tu ją myśli do dom u —  tam  także te raz  św ięcą św ię­
to  zm artw ychw stania — ale nas niema. W  wielu 
to m iastach przyjdzie obchodzić, te  św ięta pod g ro ­
zą wujnj*. albo pod cir/.kioin wrażeniem  niewoli.
1 jak  to dobrzej** że nas spo tkał ten  honor uśw ie­
tnienia tego wielkiego św ięta całego chrześcijań­
stwa. Jak ieś  dziwnie rzewne uczucie ogarniało  na 
Widok, żc Święto Z m artw ychw stania przyszli po 
żołniersku uczcić w łaśnie ci, k tórzy  także dla swej 
Ojczyzny pragnęliby zm artw ychw stanie wymodlić. 
Nie wient czy to  czuli V\ęgrzy, ale nieliczni P ohuy  
(ze w schodniej Galicyi) musieli to chyba odczuć. 
Rozm yślania pi że rtw a  k o m en d a : „b aczn o ść!” — 
właśnie jeden z kolegów* donosi, że ksiądz śpiew a 
„R esu rcsit Domiims de sepu lchre"— „W  górę cel" 
—  „P ita . —  Jeden  huk, k ró tk i u ryw any —  mo­
m entalny. Na tw arzach w idać zadowolenie. Salw a 
uilała?się. Oficerowie szepcą z uznaniem  „Die jun- 
gen Kcrle schissen g u l”.

Gała uroczystość udała się znakomicie. Podczas 
p ro ces ji obpszliśmy rynek  dokoła, idąc na czele 
pochodu. Oddaliśmy jeszcze jedną salw*ę i otrzym a ■ 
liśn y  na końcu błogosław ieństw o. Szeregi opadty 
jakby  kłosy w iatrem  zgięte na ko lana i w śród uro­
czystej ciszy btogaslaw ił ksiądz : „urbi et orhi".

W pierwsze św ięto o d b jło  się uroezj*ste dzielenie 
się jajkiem . K om endant szkoły, oficerowie i my za­
siedliśm y za wielkim stołem , skleconym  na prędce z 
gradttsów  nakry tych  obrusami. K om endant szkoły 
dzielił się z każdym  z nas, potem  my sobie naw za­
jem, a obecna na sali m atka jednego z kolegów 
ży cz jta  nam „w imieniu w szystkich m atek, które 
są daleko i których myśli te raz  tęsknie do W as 
u la tu ją” . W ieczorem mieliśmy koleżańską zabaw ę 
w naszym  plutonie. Nakupiono ciąstek, sa rd y m k , 
wina, zgotow ano herbatę, w ystarano  się o ja jk a  i 
w serdecznym  a wesołym  nastro ju  spędzono w ie­
czór. W ponii działek poszedłem rano do kościoła, 
potem w pole —  a  wieczorem odwiedziłem kolegów  
w szpitalu. I ta k  minęły św ięta. P ogoda dopisyw ała 
przez cały czas. —  J a k  wesoło byłoby, gdybyśm y 
byli razem. Ale i tak  niema co narzekać —  żeby 
ty lko następne św ięta spędzić razem i —  we wol­
nej Ojczyźnie".

Rozporządzenie 
h sprawie matury i klasyfikacji.
„G azeta Lw ow ska" przynosi :
W ażne rozporządzenie norm ujące roczną k lasy- 

fikacyę i egzam iny dojrzałości uczniów galicy j­
ski* li szkół średnich, k tórzy  nie pobierają obecnie 
nauki w swych zakładach. Doniosła d la  szerokich 
w arstw  naszego społeczeństw a spraw a klasyfika- 

[cyi rocznej i egzaminów* dojrzałości młodzieży 
szkolnej, k tó ra  z powodu w ypadków  w*ojennych 
pozbaw iona je st możności dalszego kształcen ia się 
we w łasnych zakładach w Galicyi, została  resk ry ­
ptem p. M inistra w yznań i ośw iaty  z dnia 10 kw ie­
tn ia  1915 1. 10041 unorm ow ana w sposób nastę­
pu jący  :

1. Uczniowie obecnie n ieczynnych galicyjskich 
szkół średnich, k tórzy  w bieżącym  roku szkol­
nym nie uczęszczają do szkół jako  uczniowie pu­
bliczni lub pryw atni, lecz 1) luorą udział w nauce 
w charak terze  hospitantów  odnośnej k lasy  w pu­
blicznej szkole średniej, lub też 2) uczęszczają na 
zorganizow ane poza krajem  kttrsa kształcące, lub 
wreszcie 3) ksz ta łcą  się przy pom ocy nauki dom o­
wej, będą z końcem bieżącego roku szkolnego ną 
wniesioną przez nich prośbę, dopuszczeni w eha- 

Takrerze pryw atystów  do egzam inu z zakresu  ma- 
teryalu  naukow ego .odnośnej k lasy  w tym  zak ła­
dzie, w którym  obecnie naukę hospitują, albo też 
w* jednej przez R adę szkolną krajow ą oznaczyć 
się m ającej szkole średniej.

Jeżeli egzam in nta się odbyć w języku polskim 
lub ruskim , to w tych miejscowościach, gdzie są 
zorganizow ane kursy  kształcące z tym  samym ję ­
zykiem  w ykładow ym , odbędzie się przed kontjsyą 
egzam inacyjną ustanow ioną przez w łaściw ą Radę 
szkolną krajow*ą, a  sk łada jącą  się .z d y rek to ra  lub 
profesora, jako  przewodniczącego i ze stosownej 
liczby profesorów galicy jsk ich  szkół średnich zą. 
leżnie od postanow ień planu naukow*ego dotyczą­
cych szkół. N a podstaw ie w yniku  tych  egzaminów 
będą w yaaw ane św iadectw a roczne n a  zw yktych 
form ularzach jednąjt z w yrażnem  pow olaniem się 
na niniejsze rozporządzenie. Nieodzownym w aran-
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kiem dla iizv:-kffma tak iego  rocznego św iadectw a 
jest dostarczenie jeszcze przed egzam inem  dowo­
du. iż uczeń z pom yślnym  w ynikiem  ukończył po­
przednią k lasę szkoły średniej. Dowodem tak im  
jest św iadectw o roczne lub inne zupełnie w iary ­
godne poświadczenie.

o  ile dostarczenie tak iego  dow odu w pewnych 
p rzypadkach  okaże się się niemożliwe, o trzym a 
uczeń zam iast form alnego św iadectw a rocznego na 
podstaw ie egzam inu ty lko  pośw iadczenie, k tó re  
wów czas dopiero może być wym ienione na św ia­
dectw o roczne, gdy  uczeń w pełnej m ierze uczyni 
zadość wyżej wspom nianem u w arunkow i. Świade­
ctw a i pośw iadczenia, w ydaw ane przez kom isyę 
egzam inacyjną w języku  polskim lub ruskim , w in­
ny być zaopatrzone potw ierdzeniem  i p ieczątką 
urzędow ą tej R ady  szkolnej krajow ej, w której 
obrębie egzam in się odbył.

II. Uczniowie, k tórzy  z końcem  bieżącego roku 
w pow yżej podany sposób otrzym ali św iadectw a 
roczne z ukończenia najw yższej k lasy  szkoły śre­
dniej, a nad to  w ykażą, czy to  św iadectw em  ro- 
cznem. czy też w inny w iarygodny sosób, że p ra ­
widłowo ukończyli przedostatn ią  klasę szkoły 
średniej, m ogą, o ile uczynią zadość wszelkim  in ­
nym wym ogom , przystąpić do zw ykłego egzam inu 
dojrzałości w głów nym  term inie, t. j. w lipcu 
1M5 roku w zakładzie, w yznaczonym  im przez
c. k. Rady szkolną k rajow ą lub też przed jedną 
z ustanow ionych przez pana M inistra w yznań i 
ośw iaty kom isyi egzam inacyjnych dla egzam inów 
dojrzałości w- W iedniu. Pradze, Białej i Z akopa­
nem.

Prośby o dopuszczenie do egzam inu dojrzałości 
należy przedłożyć kom petentnej R adzie szkolnej 
krajow ej, k tó ra  ją  rozstrzygnie ew entualnie po 
w ysłuchaniu w łaściwej kom isyi egzam inacyjnej.

Świadectw a w ydane przez w spom niane sam oi­
stne, a w ięc n iepozostająee w zw iązku z żadną 
szkołą średnią kom isye egzam inacyjne w W iedniu, 
P radze, Białej i Zakopanem  w inny również być 
podpisane przez przew odniczącego i jednego z p ro­
fesorów, następnie zaopatrzone potw ierdzeniem  
z pow ołaniem się na niniejszy resk ryp t oraz pie­
czątką  urzędow ą tej R ady szkolnej krajow ej, 
w k tó rej obrębie egzam in się odbył.

Uczniowie, k tó rzy  d la b raku  dostatecznych do ­
wodów otrzym ali zam iast św iadectw a rocznego 
ty Iko pośw iadczenie, zostaną dopuszczeni do egza­
m inu dojrzałości za osobnem zezwoleniem pana 
Ministra w yznań i ośw iaty i to  ty lko  w tenczas, 
jeżeli przez odnośną R adę szkolną krajow ą zosta­
nie niewątpliwie stw ierdzone, że nie zachodzi nieo- 
nie niewątpliw ie stw ierdzone, że nie zachodzi nie 
dozw olona k o n trak ey a  studyów .

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  k o i c i e l n y :  Dziś w poniedziałek 

św. Kleta. — Jutro we wtorek św. Anastazego
K a l e n d a r s y k  a a t r o n o m i c z n y :  Wichód•łon 

ca rozpocznie zię jutro o godz. 4 min. 28, zachód pr*v 
pada o godz. 6 min. 49 długość dnia godzin 14 minut 21.

Pogoda. Dnia 23 kwietnia termometr doszeuł od -j- 8' i 
do -f- 18'2 C. — barometr opadał. — Dnia 24-go 
kwietnia o godzinie 7 rano itan barometru 739 6 mn . 
-  tennomi tru -(- 10-4 C. wjitr wschodni.

Kraków, dnia 26 kwietnia
Sprawa ewakuacyi. Z b iy ja . w ojrkow-o-polieyjne- 

go dla spraw  ewakifflćyjnych kom unikują nam , żo­
na rozporządzenie K om endy tw ierdzy by  wszyscy 
pozostający w K rakow ie poddali się szczepieniu 
ochronnem u w  ten  sposób będzie przestrzegane, iż 
od każdego zgłaszającego się w ym agane będzie 
św iadectw o lekarsk ie szczepienia ospy. D latego też 
wskazanem  jest, by  w szyscy uprzednio postara li się 
o w spom niane św iadectw o dla uniknięcia trudności 
prey odbiorze legitym acyj.

W  spraw ie w ysyłan ia dobrowolnie zgłaszających 
się w biurze r. K ubalskiego odbyła się w czoraj kon- 
fereneya, w której wzięli udział st. r. kolejow y 
Stoi f u s t .  r. S ikorski i r. K ubalski. N a konferem yi 
tej ustalono ostatecznie spraw ę ulg kolejow ych dla 
ew akuujących się. Załąw iono to  w ten  sposób, że 
w yjeżdżający dostaną  gratisow y bilet OL kl. do 
P ardubic na podstaw ie św iadectw a ubóstw a w y­
staw ionego przez kom isarza odnośnego obw odu i 
potw ierdzonego przez wiceprez. ] »ra Bandrow skie- 
go. Ś w iadectw a te  pozostaną w zarządzie kolei, a. 
w yjeżdżający dostaną  specyalne legitym acye z w v 
mienieniem bliższych szczegółów każdej osoby. Na 
podstaw ie tych legitym acyj będą w ysiedleńcy w y­
syłani do poszczególnych miejscow ości Czech i
S tyryi.

Z teatru. „Psią spraw ę1* H erm ana Bahra p rzy ­
jęła publiczność prem ierow a bez zapału, jak i jej 
podobno tow arzyszył na 200 przedstaw ieniach w 
W iedniu. S ztuka m a k ilk a  św ietnie nakreślonych 
postaci i była g ran a  bez zarzutu , ato li długie i mę­
tne dyalogi oraz zbyt —  jak  n a  d ram at —  „grun­
tów ne" trak tow anie  problemów- przy niebogatej 
akeyi — nużą widzów. K ażdy z czterech aktów  
m a jedną w ielką dyskusyę, wobec k tó re j akcya 
schodzi n a  plan dalszy. F rancuz um iałby te  dysku- 
sye urozm aicić paradoksam i, lo tnością m yśli i do­
wcipem, Niemiec B ahr je s t mimo w szystkich w ysił­
ków  ciężkim. Publiczność w yraża ła  oklaskam i u- 
znanie artystom  za pom ysłow ą i pełną w yrazu grę, 
zw łaszcza pp. Bończy, F ry tschem u i p. Będnarzew- 
skiej. Do sztuki jeszcze powrócimy.

Uroczysty wieczór z o k a z ji  rocznicy K onstytucyi 
3 M aja odbędzie się staraniem  Oddziału k rakow ­
skiego N. K. N. w T eatrze  miejskim w K rakow ie 
w poniedziałek 3 Maja. Przedstaw ienie poprzedzi 
słowo .wstępne, k tó re  w ygłosi szef Oddziału k ra ­
kow skiego N. K. N„ poseł K onstan ty  Srokowski. 
N astępnie odebrane 7ostaną I. a k t „Nocy listopa­
dow ej11 S tanisław a W yspiańskiego, L  odsłoną 
„K sięcia S u łkow sk iego" 'S te fan  Żerom skiego i o sta­
tn i a k t „W esela1' S tan isław a W yspiańskiego. We 
fragm entach tych w ystąp ią panie : Jarszew ska. 
G órska, Gryficz, K am ińska, K osm ow ska, Mielnic ka, 
M odzelewska. P y tłińska, S łubicka, Turow iczów na, 
Zarzycka. Panowie : B randt, G rabowski, Fritsche, 
Leszczyński, Mielewski, Mihułowicz, N oskowski, 
Nowakow-ski Nowicki, Puchalski, Senowski, S tani­
sławski, Szym borski, T rzyw dar, Żarski, oraz panie: 
Leszczyńska i W alewska'. R eżyseryę prow adzą pp. 
Mielewski i S tanisław ski. Bilety n a  w ieczór naby­
w ać m ożną nadal w S ekretaryacie Oddziału k ra ­
kow skiego N. K. N„ R ynek  gł. 22, I. p. w goflz. od 
jp — 1 i od 4— 6, w niedzielę od godz. 10— 12.

Rocdziubią nas kruki, wrony, ty tu ł jednej z d a ­
wniejszych now-el M aurycego Zycha, pod przeno­
śnią p rzedstaw iający  drapieżność naszych wrogów-, 
obecnie dosłownie w chodzi w  zastosow anie nad 
stosam i poległych w polu.

Strasznie pom yśleć — ą  jednak  i to się dzieje,

że te  okru tne p tak i, całem i grom adam i k rążą nad 
pobojowiskiem , gdzie czują żer i n iety lko m ar­
tw ych, lecz o zgrozo —  i żywych, dogoryw ających, 
szarpią swym i okrutnym i dzlubam i. P raca nad  u- 
przątnięciem  rannych  i poległych w tych olbrzy­
mich w alkach, je s t ta k  wielką, że nie może być 
dość szybko w ykonana, gdy  ci skrzydlaci g rabarze 
gotow i każdej chwili, rzucają sic na nieszczęsne 
ofiary- wojny7.

Gdy w yobraźnią przedstaw im y sobie tak ie  mo- 
m eńta, przerażenie i w strę t przejm uje nas n a  w idok 
gniazd tych czarnych szkodników , gnieżdżących 
się na drzew ach naszych ślicznych p lan t i licznych 
ogrodów. Czyż mamy patrzeć bezczynnie aż chm a­
ry tych czarnych potw orów  w yfruną w- pole, gdy 
najpilniejszą a  przytem  bardzo łatw-ą sprawą jest 
zebrać k ilkunastu  w yrostków , k tó rzy  najczęściej 
plączą się bez zajęcia i im to polecić. Oni w pra­
wnie i szybko za niewielkiem  w ynagrodzeniem  
zrzucą gniazda z drzew, zanim wy lęgną się młode. 
Lecz n a  to  czas najwyższy-, każdy dzień zwłoki u 
trudni pracę gdy  liście się rozwiną.

P rzypom inam y tę  w ażną spraw ę tym , k tórych  
jedno słowo polecające w ykonanie te j drobnej lecz 
doniosłej pracy, przyczyni się w znacznej mierze 
do zm niejszenia i ta k  już okropnego losu ofiar 
wojny.

U litujm y się nad ży-wymi, a uszanujm y zwłoki 
poległy-ch. Niech odpoczną w pokoju nasi m ęczen­
nicy ! F. J.

P ocz ta  połowa. W  czasie od 2G do 30 kw ietnia 
191f> wolno nadaw ać pryw atne pak ie ty  pocztowe 
do poczt polowych Nr. 8, 9, 11, 12, 15, 18, 19, 22, 
24, 30, 32, 35, 36, 38, 39, 44, 48, 49, 50, 51, 52, 
55, 56, 57, 58, 62, 65, 66, 67, 72, 73, 74, 77, 81, 
86, 90, 92, 93, 97, 98, 99. 101, 103, 105, 108 110. 
112, 116, 118. 126, 127, 128, 132. 134, 150, 154, 
157, 158, 160, 186, 189, 190, 191, 201, 203, 209, 
211, 214, 301, 305, 307, 308, 315, 316, 317, 320, 
351, 501, 502, 503, 504, 505. W arunki przyjęcia są 
te  sam e, co podane w- tu t. obwieszczeniu D y re k c ji 
poczt i telegrafów  d la  Galicyi z dn ia 2 bm.

Pierwszy dwumiesięczny kurs pedagogiczny w 
K rakow ie, R ynek  gł. 24, II. p. Poniedziałek 24 bm.: 
Dr H. S ikorska : „H ygiena w ieku szkolnego11. W to­
rek 27 bm.: Prof. Uniw. Jag iell Dr J . Morozewicz: 
,.0  nauczaniu m ineralogii i geologii11. Ś roda 28 bm.: 
Dr Ruppert : „O nauczaniu bo tan ik i11.

Tow. im. Kopernika .Posiedzenie naukow e odbę­
dzie się we w torek  dn ia 27 kw ietnia br. o godz. 6 
popol. w sali wykładow-ej In sty tu tu  Botanicznego 
przy ul. Lubicz 46, na I. p. Na porządku dziennym :
1. Dr Szymon K u la w sk i: „Dyluwium  okolic K ra ­
kow a1-. 2. Luźne kom um kaiy Goście mile widziani!

Dyrekcya komisyi egzaminacyjnej dla nau­
czycieli szkół średnich oraz e. k. kom isyi rysunt ,> 
wej w K rakow ie ogłasza, że kandydaci, którzy 
zam ierzają w W iedniu przystąpić do egzam inu 

ustnego, m ają zgłosić podania swe na ręce Dy-re- 
k to ra , Prof. D ra Leona S ternbacha, (W iedeń, IX. 
A lserstrasse 3 Peneion A stra), najpóźniej do 2 ma­
ja. K lauzura rozpocznie się 8 maja.

Zebranie miesięczne Kongregacyi nauczycielek  
krak. odbędzie się we środę 28 bm. o godz. 5 przy 
Placu Szczepańskim  1. 7, na k tó re  się Członków 
i panie nauczycielki ze wschodniej Galicyi, bawią- 
oe w K rakow ie, uprzejm ie zaprasza.

Nabożeństwo miesięczne Arcybractwa Matek 
chrześcijańskich odbędzie się 27 bm. o godz. 8 rano 
w kościele św. Barbary.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
W torek. „Psia sp raw a11, sz tuka w 4 ak tach  Her­

mana Bahra.
Środa. „H alka", opear narodow a w 4 ak tach  St. 

Moniuszki.
Czw artek. „Psia sp raw a11.

Migawki aktualne.

Z nowej książki k u c h a rsk ie j:
Ś n i a d a n i e :  1) dw a litry  świeżego pow ietrza.

2) 2 gram y sproszkow anego m leka, 3) 3 Uncye 
płynnej bułki i 4) 4 telegram y z w ydań porannych.

D r u g i e  ś n i a d a n i e :  1) dw a papierosy albo 
kartofel w m undurze, 2) k ro irk a  chleba 5 dkg. w a­
gi i 3) trzy szklanki wody.

O b i a d :  1) zupa nic n a  żeberku, 2) g iy sik  7. 
kukurudzy  m agistrackiej, 3) n u m a ły g a  na wodzie,
4) ja jko  na tw ardo  lub m iękko, 4)kotlecik  w agi 12 
dkg„ 5) czarna kaw-a z cukrem , 6) trzy  do czterech 
rodzynków.

K o l ą c y  a :  1) m am alyga n a  zimno, 2) dwie 
pom arańcze, 3) dzw onko śledzia i 4) ćw ierć funta 
sera szwajc. na rodzinę oraz pół funta chleba w-o- 
jennego.

U żyw ając dużo snu a mało ruchu przed i po je ­
dzeniu można w edług powyższego przepisu żyć 
teraz tanio w K rakow ie, w ydając z a l e d w i e . . . .  
10 Kor. d z i e n n i e .

*»

Kronika zamiejscowa.
Z ziemi kieleckiej. Grono obyw ateli ziemskich z 

Włoszczow-skiego (z okolic Szczekocina) upow ażni­
ło prof. D ra K. R ogoyskiego do podjęcia kroków  w 
celu zrealizow ania d aru  1750 q. ziemniaków- i 200Q 
kg. żyta, przeznaczonych d la  ludności ubogiej Dą­
browskiego i O lkuskiego (południow-o - zachodnia 
część obwodu i n a  daw-ną linię bojow ą Jangrod- 
W nlbroip-Pilica). P onad to  to  samo grono obyw a­
teli ziem skich zgłosiło na sprzedaż d la  tejże ludno­
ści 32.000 q. (320 w agonów ) ziem niaków. K om en­
da  g łów na arm ii austro-w ęgierski ej p rzy rzek ła w 
jaknajk ró tszym  czasie dostarczyć odpowiedniej 
ilości kom , wozów, autom obilów  transportow ych j 
wagonów, um ożliw iających dostaw ienie na miejsce 
przeznaczenia zarówno darow anych ja g  zgłoszo­
nych n a  sprzedaż tych ilości ziemiopłodów

Z Jąsnęj Gury. W iadom ość o ofiarow-aniu przez 
cesarza austryack iego  klasztorow i Jasnogórskiem u 
sum y 20.000 koron w ta k  kry tycznym  czasie, przy­
jęli OO. Paulini z w ielką wdzięcznością ; jestto  na j­
większa kw-ota, ja k ą  w obecnym czasie ofiarow ali 
odw iedzający k lasztor .Jasnogórski różni dosto jn i­
cy świeccy. Poniew aż k lasztor Jasnogórsk i prze­
szedł pod w yłączną w ładzę rządów  aim tryackich, 
przeto rządca cywilny k lasztoru  c. i k. komisarz 
austryackj, pułkow nik  Pełczyński w tych  dniach 
dokonał odgraniczenia te ry to ryum  klasztornego od 
pozostałej części m iasta  za pomcoą słupów grani 
cznyeh; ód te.i pory te ry to ryum  k lasztorne obejmn- 
jeden obszar, jak i posiadał podług planów  z roku 
1846, to je s t jeszcze przed kasacyą klasztorów  w 
K rólestw ie Polskiem .—  Kom isarz P ełczj ński, jako  
cyw-irny za-ządca klasztoru , m a tu  swoje m ieszka­
nie k lasztorne, w którem  zatrzym uje się w czasie 
sw ego przyjazdu do Częstochowy.

OO. Bazylianie. „R eichspost“ donosi, że zakon 
OO. Bazylianów uznany został pzez Rosyan jako

„bardzo niebezpieczny d la narodu rosyjskiego1- i 
jako  ta k i narażony jest n a  w ielkie prześladow ania. 
P rzeor k lasztoru w- Żółkwi O. W italis H radiuk i 
dw aj inni mnisi O. Ja k ó b  W acura i  O. P io tr  Mazy- 
kiewicz zostali aresztow ani i do R osyi wywiezieni. 
Poszukiw-any je st O. Joachim  Feszczak, w ydaw ca 
„M isyonarza", kierow-nik prasow ej w alk i z k ie run­
kiem rusofilskim, na k tórego głow ę nałożono rze­
kom o nagrodę 10 tj-sięcy rubli. W ywieziono rów ­
nież przeora klasztoru  w Bukowej koło Dobromilu, 
k lasztoru  w Michałówce koło Borszczow-a i 8 k le­
ryków .

Hrabia Tyszkiewicz z listem do Włochów. H rabia 
W ładysław  Tyszkiewicz, poseł polski do pierwszej 
Dumy rosyjskiej, przesłał do narodu  w łoskiego o- 
tw ariy  lis t z w yrazam i podziękow ania za okazane 
sym patye d la  Polski.

Śmierć Antoniego Skrbeńsky‘ego. Dzienniki p rzy­
noszą w iadom ość o bohaterskiej śmierci bar. 
Skrbeńskicgo, k tó ry  jako  ochotnik zgłosił się nu 
mo 53 la t w ieku do szeregu i z 2 pułkiem  ułanów  
w yruszył w pole. D nia 23 sierpnia został oddział 
jego otoczony przez przew ażające siły n ieprzy ja­
cielskie, a w beznadziejnej w-alce, k tó ra  się w yw ią­
zała, padli wszyscy w raz ze swym kom endantem , 
nadpor. bar. Skrbeńskym .

Nekrologia.
Do W iednia nadeszła ze Lw ow a przez Bukareszt 

w iadomość o śmierci śp. M aryana O l s z e w s k i e -  
g o, w ybitnego kryty k a  sztuk p lastycznych i a r ty ­
sty -malarza. Zm arły w yróżniał się w młodszem po­
koleniu kry tyków  m alarskich bystrością i pogłębie­
niem sądu. opartego n a  gruntow nych studyach, 
prow adzonych zagranicą, głów nie w Monachium. 
P isyw ał w „Gazecie w ieczornej11, „Słowie Pol­
skiem -1, „Św iecie11, „T ygodniku  ilustrow anym 1- i 
innych pism ach. W yda? nad to  podręcznik historyi 
sztuki w Polsce do połow y XIX. wieku. Umarł na 
ty fus brzuszny.

Poranek muzyczny n  Uciesze,
Giuseppe Yerdi był patronem  w-czorajszego, 

siódmego z rzędu poranku w cyklu, poświęco-1

W Karpatach.
Walka toczy się głównie na północny wschód 

od przełęczy U ż  o k a  w dolinach rzeczki Opo­
ru i jego dopływ-u Orawy-. W sobotę dnia 24 b. 
ni. zdobyły- w-ojska anstryackie wzgórza 
O s t r a ,  wysokości 825 m„ należące do pasma 
górskiego, tworzącego dział w-odny między 
Stryjem a Zaw adką (7 km. od przełęczy- użo- 
ckiej, powiat Turka). Przez wzięcie tego wzgó­
rza O s t r a ,  a zdobycie z początkiem miesiąca 
grzbietu Z w i n i n, został nieprzyjaciel w ypar­
ty  z doliny- Ondawy.

Chorągiew św. Jerzego.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner T ageblatt11 do­

nosi, że w arsenale berlińskim  wystawiono obe­
cnie na widok publiczny chorągiew- św. Jerze­
go), własność 106 pułku piechoty- rosy-jskiej, o- 
zdobioną c h u s t ą  ś w-. W e r o n i k i ,  a zdo- 
by tą w drugiej bitwie na Mazurach. O chorą­
giew tę stoczyła się gwałtowna walka; ostate­
cznie zdobyli Niemcy samo drzew-ce bez płótna
i wstęgi. Przypadek zrządził, że u jednego z 
rosyjskich jeńców znaleziono później płótno i 
wstęgi, zaszyte pod płaszczem. — Dzisiaj
znajduje się ten cenny znak bojowy w berliń­
skim arsenale.

Car we Lwowie. 4
Według doniesień berlińskich, car Mikołaj II, 

przybył do Galicyi. W  Brodach powitał go 
wielki książę Mikołaj ze sztabem i z pomocni­
kiem generał - gubernatora Galicyi. Car wysłu­
chał raportu i automobilem udał się do Lwowa, 
gdzie pow itany przez hr. Bobrińskiego, poje­
chał do pałacu namiestnikowskiego. Podobno 
jakiś „tłum 11 (zapewne rosyjscy policyanci, ku ­
pcy i t. d.) zebrał się przed pałacem, by car miał 
się komu pokazać i podziękować za „entuzy-a- 
stj-czne przyjęcie11. Car zawołał z b a lk o n u : 
„Niech żyje jedna, niepodzielna potężna Rn- 
sya ! Hura !“ Tym  efektownym wjazdem do 
„zdobytego11 Lwowa pragnie rząd rosyjski za­
pewne podnieść pa.tryotyzm ludności rosyjskiej, 
silnie oziębiony ostatniemi niepowodzeniami 
w K arpatach.

Nienawiść.
Berlin (T. pryw.). „Lokal anzeiger11 donosi 

że wojska rosy-jskie celowo niszczyły znajdu­
jące się na Bukowinie i w Galicyi wschód, ko­
lonie niemieckie. Kolonia Domfeid, najwię­
ksza i najbogatsza osada niemiecka pod Lwo­
wem została doszczętnie zniszczoną. Kolonia 
Knihinin kolo Stnisławowa ucierpiała również 
brdzo wiele podobnie jak  kolonia Mariahilf.

Powołania w Niemczech.
Berlin. (Tel. pryw.) Zarządzono przegląd 

niew-y-ćwiczonycli pospolitaków urodzonych 
między rokiem 1869— 1879, Na razif, jednak 
powołania pod broń nie nastąpią.

Siła wojenna Monarchii.
Wiedeń. (T. B.) W ychodzący w Medyolani» 

„fo rrie re  della Sera11 napisał w jednym ze 
swoich artykułów , jakoby Austro - W ęgry zo­
stały- bez wątpienia ze wszystkwh prowadzą­
cych wojnę państw, najbardziej osłabione, — 
W każdy-m razie — opiewa dalej ów artykuł —

Zwycięska ofenzywa niem iecka we F landryi 
czyni dalsze postępy. Generał angielski French 
tłómaczy się wprawdzie w dziennikach, że od­
działy angielskie m usiały się cofnąć -wskutek 
częściowego odwrotu walczących na ich p ra­
wem skrzydle wojsk francuskich, ta  chęć zwale­
nia winy na Fiancuzów nie zmienia jednak  w1 
niczem isto ty  poniesionej klęski. N i e m c y  
u z y s k a l i  p r a w d z i w y  s u k c e s  z 
c h w i l ą ,  g d y - s i ę  im  p o w d o d ł o  z d o ­

b y ć  p r z e j ś c i e  p r z e z  k a n a ł  Y z e ry  w

nym  „aryi operowej11. Program, w którym  o- 
bok czterech aryj znalazły się jeszcze trzy  due­
ty- i jeden tercet, daleki od możności wyczer­
pan ia  tego przebogatego tem atu, jak i dla nas 
przedstaw ia nazwisko Yerdbego, był niejako 
„repetitorium 11 rzeczy najbardziej z dzieł mi­
strza znanych, co pozwala przypuszczać, że w 
następnym  poranku verdiowrskim uwzględnione 
zostaną arye z oper mniej popularnych, nie­
mniej jednak bardzo charakterystycznych dla 
rozwoju twórczości Verdi*ego.

Z nader szczęśliwie dobranego zespołu śpie­
waków, w ystępujących w poranku, na pierwszy 
plan wy-bijała się panna Gołkowska, prawdziw-y 
fenomen wokalny, gwiazda pierwszej wielkości 
pośród dzisiejszych mezzosopranistek. Głos 
panny Gołkowskiej, jego siła, brzmienie, roz­
ległość zbyt przypominają wielką Maryę. Gay, 
ażeby nie uciec się do porównania z nią, mó­
wiąc o pannie Gołkowskiej. Porównanie to po­
wie wszystko każdemu, kto o Maryi Gay coś 
słyszał. Panna Gołkowska imponuje słuchaczo­
wi swoją wysoko rozwiniętą sztuką śpiewu, 
temperamentem, pewnością interpretacyi, mu. 
zy-kalnością, w-szystkiem w-ogóle i to  w najwyż­
szym stopniu, co jest podstawą śpiewackiego 
artyzm u. Kto takie warunki szczęśliwie dziś po­
siada, ten w niedalekiej przyszłości będzie mógł 
mówić: w mojem państwie słońce nie zachodzi.

Panna H e l e n a  Ł o w c z y ń s k  a, k tórej 
wybitnie piękny głos i wszystkie zalety a r ty ­
styczne niejednokrotnie na tem miejscu oma­
wiałem, odtw-orzyła w-czoraj arye Traviaty, 
Aidy i Amelii w sposób zupełnie doskonały. — 
Coraz więcej duszy i uczucia brzmi w śpiewie 
panny Łow-czyńskiej. znajdując w Słuchaczu 
czuły- resonans.

Dźwięc.zny i miły tenor p. Dra J e n d l a ,  o- 
party  o znakomitą technikę i głęboką m uzykal­
ność był pięknym  łącznikiem wśród kobiecych 
głosów. Szlachetna sztuka śpiewaka wzbudziła 
i tym razem szczere uznanie licznego audyto- 
ryum.

Akompaniow-ał dzielnie prof. B. W alewski.
Zdzisław Jachimecki.

Także . w innych odcinkach: w Argonach, na 
wzgórzach nad Mozą, koło Ailly i w- Lesie Ka­
płańskim  toczyły- się walki, z wynikiem na o- 
gół korzystnym  dla armii niemieckiej. Pod 
Combres sukces niemiecki wyraża się w 1.600 
jeńcach i w zdobyciu 17 arm at. W Wogezach 
z powodu silnej mgły czynność bojowa osłabła.

W szystkie te okoliczności wskazują, że Niem­
cy podjęli silną kontrofenzywę, jak  dotąd w 
kilku odcinkach, bardzo skuteczną.

Dodatkow'o nadmieniamy, że przekroczenia 
kanału  Ysery dokonały w-ojska niemieckie w 
Stenstraate i H et Sas, natom iast wymienione w 
doniesieniu urzędowem miejscowości Filkem i 
S t. Ju lien  leżą 3— 6 km na wschód od kanału  
Y seiy i leżą na linii najgwałtowniejszego o. 
guia, podobnie jak  miasto Ypem, k tó re  w dniu 
21 i 22 b. m. poniosło znaczne szkody od ognia 
dział niemieckich.

Angielskie straty artyleryi.
Berlin (T. B.). „Guerre sociale11 donosi, że 

los Ypern zależy od szybkiego uzupełnienia 
straty ciężkich dział. Ze strony francuskiej bra­
ły udział algierskie korpusy wojska, lecz były 
słabsze od angielskich, które zapóźno skoncen­
trow ały swe siły koło 1 pern rozproszone w ilo­
ści trzech dywizyi.

Anglia zakupuje okręty.
Sztokholm. ^Tel. pryw-.) Sprawozdawrca „Ber- 

llner T ageblatt-1 donosi: Z niezawodnego źró­
dła dowiaduję się, że obecnie zakupują Angli­
cy w Szwecyi wielką liczbę okrętów haauio 
wych, płacąc naw et wygórowane ceny. Jak o  
nabyw cy w ystępują N o r w e g  o w- i e. W ten 
sposób pragnie Anglia uzupełnić s tra ty  ponie­
sione w w-alce z łodziami podwodnemi.

Zmiany dow-ódców francuskich.
Bazylea. (T el. p ry w .)  T rz e j d y w izy jn i g e n e ­

ra ło w ie  f ra n c u sc y  i je d e n  g e n e ra ł b ry g a d y  
po leg li. D ziew ięciu  g e n e ra io w  d y w izy jn y m i i 18 
o ry g a d o w y c h  p rz e k a z a n o  do rezerw .

Hannotauz ambasadorem w Rzymie ?
Rzym. " f e l .  pryw-.) „ C o n c o rd ia 11, k tó r a  p ie r­

w sza d o n io s ła  sw ego  czasu  o u s tą p ie n iu  ro s y j­
sk ieg o  a m b a sa d o ra  K ru p ie ń sk ie g o , d o n o si d z i­
s ia j, że H a u n o ta u x  ODjąl ju ż  w- rzeczy w is to śc i 
o b o w iązk i fra n c u sk ie g o  a m b a sa d o ra  w R zym ie 
w  m ie jsce  B a re re ‘a . (H a n n o ta u x  b y ły  m in is te r  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  je s t  je d n y m  z n a jw y b i­
tn ie jszy ch  d y p lo m a tó w  fra n cu sk ich . P rz e d  k il­
k u  d n ia m i d o noszono  o je g o  a u u y e n e y i u P a ­
p ieża . U om ew aż H a im o ta u x  w p ras ie  d o m a g a ł 
się  p o d ję c ia  s to su n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  m ię- 
d,zy F r a m y ą  a  W a ty k a n e m , p rze io  je g o  nom i- 
n a c y e  p o tw ie rd z a ła b y  p o g ło sk ę  o tem  zb liżen iu , 
R e d .).

Plota rosyjska przed Bosroren..
Konstantynopol. (T. B.) A jencya „Milli do- 

nsi z głównej kwatery: Dzisiaj przedpołudniem 
zja wiła się flot rosyjska Moi za Czarnego poza 
linią ognia naszych frontów nad Bosforem, co 
fnęła sę jednakże w kierunku północnym po 
półgodzinnem demoustracyjnem ostrzeliwaniu. 
Nasze forty  nie uw-ażały za potrzebne odpowia­
dać na ogień. Z .nnych terenów wojny nie na- 
desziy żadne ważniejsze wiadomości.

Hamilton głównodowodzącym w Dardanellach.
Medyoian. (Tel. pryw.) Donoszą telegrafi­

cznie z Kairu, ze nie francuski generał d‘Amade, 
lecz Anglik. John  Hamilton jest głównodowo­
dzącym korpusu ekspedycyjnego przeciw Dar- 
daneilom. Podczas parady w Aleksandryi miał 
irAm ade angielskiego generała tytułow ać „Mon 
clief!"

Nowy kurs polityczny w Bułgaryi ?
Sofia. (Tel. pryw.) Gazeta „Mir" dowiaduje 

się z dobrze poinformowanych kol dyplom aty­
cznych, że zanosi się obecnie na ważne zmiany 
w gabinecie bułgarskim. Zmiany m ają być na­
wet. dość radykalne. W skiad gabinetu miano­
wicie ma wejść kilku zastępców opozycji do­
tychczasowej. Bezpośrednim pow odem zamie­
rzonych zmian oznaczają nommacyę Genadje- 
wa posłem bułgarskim w Paryżu.

Sprawa niezależności Papieża.
Monachium. (Tel. pryw.) „Bayrischer Ku- 

ner • ogłasza doniesienie swego korespondenta 
w atykańskiego, dobre mającego stosunki z ko­
tami watykanskiem i. Z tego doniesienia osta­
tnie zdania zasługują na szczególniejszą uw a- 
gę: Prawdopodobnie przyszły pokój —  pisze 
korespondent — przyniesie także rozw iązanie 
sprawy rzymskiej, tak  że Stolica Apostolska nie 
będzie już potrzebowała prosić o jałmużnę u 
w-iernych caiego św lata. Ze czynić się będzie 
próby w tym  kieiunku, dzisiaj już je s t rzeczą 
niewątpliwą. Już  dzisiaj Papież jest takiem  śro­
dowiskiem polityki międzynarodowej, że teza 
jakiej W łochy się trzym ają, mianowicie, że 
sprawa rzymska jest sprawą wewnętrzno-poli- 
tyczną Włocli, nie da się utrzymać.

Naaestane.

Podziękowanie.
Przewielebnemu duchowieństwu 

tudzież Przewielebnemu Proboszczom 
Avi kościoła św. Krzyża ks. Mikulskie­
mu, wszystkim krewnym i znajomym, 
którzy uczcili pamięć ks. Marcellego 
Zaussa, oddając Mu ostałnią przysługę 
serdeczne Bóg zapłać składają

S io s ir y  z  b ra ta n k ą

Ze wschodniego terenu wojny.

Z zachodniego terenu wojny.

jf-.rt wewnętrzny związek ludów dwoistej Mo­
narchii znacznie niniejszy, niż dotychczas przy­
puszczano, a także Węgrą- mają w- tem interes, 
aby się trzymać Austro-W ęgier. .leżeli Niemcy 
i Austro - W ęgry, które w-ojskow-o i politycznie 
tak silnie są ze sobą złączone, że rozdział jesi 
wykluczony — mają być zwą-ciężone, muszą 
być najpierw Austro-W ęgiy zgruchotane. Je ­
dnakże to zadanie jest ciężkie i pełne niebezpie- 
czeństw-a.

W sprawie tego a r tjk u łu  pisze „W iener Sonn 
und M ontagszeitung11 w- wydaniu z dnia 26-go 
kwietnia :

Dzielność poszczególnych ciał wojskowych 
z wszystkich krajów  koronną-ch i złożoną-ch 
z w-szą stkich narodowości Austryi i Węgier, 
z jaką rosyjskie a tak i zostały odparte i nawała 
rosyjskich woj«k została zatrzym aną, jest nie- 
tylko wojskowym, ale także politycznym czy­
nem o największej doniosłości, którego znacze­
nie dopiero wtenczas będzie można w pełni 
ocenić, jeżeli się przą-pomni o tem, że przed 
wybuchem wojny w- Londynie, Paryżu i P eters­
burgu liczono się '/. rozpadem państw a Habs- 
burgskiego, jako z czernś zupełnie pewnern. — 
Ja k  przytoczone wyżej uw-agi „Corr. della 
Sera11 zdradzają, musiano od tego czasu te ra­
chunki sprostować. W każdym razie wynurze­
nia nie na czasie prasy popierają oszczerców- 
naszej egzą-stencyi państwowej w ich czynności 
zasługującej na uczucie wstrętu. Powtarzające' 
się ciągle zapewnienia pokojowe tej prasy  oce­
niane są w nieprzj jacielskiej zagranicy jako 
dokum enty pilnej potrzeby pokoju i służą jako 
uzusadnienie wniosku o grożącem nam c z y  też 
już zaszłem w-ojskow-em finansowem i gospodar- 
czem wyczerpaniu.

Przedewszystkiem co się tyczy naszej po­
trzeby pokoju, to tym, któr\-m nie wystarcza 
ofieyalne oświadczenie w  spawie bezpodstawno­
ści wszystkich tych pogłosek, niechaj posłuż\ 
kompleks dziewięciu w-niesionych właśnie do 
obrad sejmu węgierskiego ustaw o zbrojeniach. 
YY związku z faktem, że przed niedawnym cza­
sem znów znaczna liczba świeżo wyćwiczonych 
odeszła w pole, (liczba ta dnia to  maja dozna 
dalszego znacznego pomnożenia) jest zamierzo­
ny przegląd ośmnastoletnlch i rozszerzenie obo­
wiązku pospolitego ruszenia na k lasy  wieku do 
piędziesięciu jat zarządzeniem, któreero rezultat 
liczbowy co do rozporządzalnych żołnierzy po­
winien przekroczyć nawet bardzo wysoko po­
ciągnięte przypuszczenia. Wobec tych Paktów 
z pewnością nie może być mową- o osłabieniu 
w-ojskowej jsiły odporności i siły ofenzywnej 
Monarchii. Te zarządzenia są obliczone na dłu­
gie trwanie wojny, jak to zresztą wskazują za­
pewnienia obu prezydentów  ministrów, że mia­
nowicie powołanie starszych roczników z pe­
wnością nie prędzej nastąpi, jak  po ukończeniu 
żniwa, a więc zamierzonem jest w jesieni. Na­
tomiast. we Francyi już obecnie zostali siedem­
nastoletni wezwani do stawienia się, a  zarówno 
tam, jak i w Rnsyi od dłuższego czasu walczą 
pięćdziesięcioletni na froncie, (Dalszą- ciąg ar­
tykułu „Sonn. u. M optagsztg1- przesłanego nam 
przez c. k. Biuro korespondencą jne, a  omawia­
jącego siłę Finansową i gospodarczą Monarchii, 
odkładam y — z braku miejsca — do jutrzejsze­
go numeru. — R e  d,).

d n i u  23 b. m. Ponaw iając następnie swe ude­
rzenia w dniach 24 i 25 bm, posunęli się zwy- 
eięsko w kierunku Gravenstafel, zajm ując po 
drodze obsadzone przez Anglików Solart, Saint 
Ju lien  i Kesselaire. Okoliczność, że częściowe 
przełamanie linii obronnej powiodło się woj­
skom niemieckim właśnie w odcinku obsadzo­
nym przez Anglików, wskazuje, gdzie jest. naj­
słabszy punk t zachodnich sprzymierzeńców. — 
Porażka .Anglików koło Ypern je s t dla nich gro- 
źnem memento.
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TOWARZYSTWO
WZfJEMNyOi UBEZPIECZEŃ

W KRAKOWIE.

Instytacye dla polskich wychodźców.

po jakich Towarzystwo przyjmuje do ubezpieczenia 
od gradu ziemiopłody w roku 1915, w powiatach 
politycznych: Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, 
Gorlice, Grybów, jasło, Kraków, Limanowa, Myśle­
nice, Nowy Sącz, Nowy Targ, Oświęcim, Pilzno, Pod­

górze, Tarnów, Wadowice, Wieliczka, Żywiec.

Kraków. K o in i i e 1 d o r a ź n e j p o m o i y 
(1 I a ‘ w a k u o w a n y  r li (pośredni­
czy przy przesyłkach dla ew akuow a­
nych w barakach w Choceń i Libiijcy. 
udziela porady wyjeżdżającym, sku­
puje prowianty od ewakuowanych, 
przyjmuje odzież w naturze i d a#  i 
pieniężne) R ynek Główny 1. 6.

Kraiua. Komitet dla spraw wychodźców z Ga- 
licyi i Bukowiny — L u b i a n a .  Dom 
katolicki.
Centralny Kom itet pomocy dla w y­
chodźców, Gmach Rządu krajowego, 
1, u b 1 a n a.

Styrya. Komitet pomocy dla wychodźców — 
G r a z ,  Burggasse 2, I p.

— Towarzystwo pomocy dla wychodź­
ców w Leibnitz (Libnica) — Baraki.

Voralberg. K om itet opieki nad wychodźcami 
w V oralbergu —  B r e g e n z  (Bregi n- 
eya — (przewodnicząca hr.Thunowu).

Salzburg. Polski Kom itet pomocy dla wychodź­
ców — S a 1 z b u r g, Ludwig Viktor- 
platz 7.

A ustrya wyższa. Korni lei pomocy dla wychodź­
ców w i.incu L i n z .  Hoiel Krzlit-r- 
zog Karl.

Morawy. Komitet poi ki w P r o i  c i e j A-w i e.
<C?Frzki.ila polska". Komitet Al?? WV- 

chodzców koleją rzv -kj fi r kf  n i J e. 
T. S. L. Morawska i .k trawa — D<mi 
polski.

Czechy. Komitet polskich wychodźców' w P ra­
dze — P r a g  a, ul. Jungm annów  j  8. 

Konfereneya Pan św. W incentego a 
Paulo— P r a g a ,  ul. Kremeneowa 4. 

Sekreiaryat dla wygnańców wojen­
nych w Czechach — < ’ h o $ e ń, ul. 
Palackyego 154.

Komitet dla polskich wychodźców 
wojennych w barakach — C h o ­
c e ń  — Baraki.

Kapelania polska — C li o o c ń — 
Baraki.

Węgry. Komitet dla wychodźców — K ó r -  
m e n d.

W Wiedniu.

u

Rodzaj ziem iopłodów
Za 

loo kg
Kor.

L. Rodzaj ziem iopłodów
Za

100 kg. 
Knr.

i Żyto o z i m e ............................................ 30 7. Groch zwykły biały i zielony . . 35
2. Żyto j a r e ............................................ 28 8. Groch Wiktorya i wielagroch ziel. 40

i 3. Pszenica ozima lub jara . . . 40 9. Bób i b o b i k ....................................... 25
: 4. j J ę c z m i e ń ............................................. 24 10. ’ Rzepak zimowy . . . . . . . . 40

5. O w i e s .................................................. 25 11. Rzepak letni ....................................... 38 ,
6. Hreczka ( T a ta r k a ) ............................ 20 12. C h m i e l ...................................................

!l
200

W razie wyłączenia słumy z 
ubezpieczenia, lub ubezpie­
czenia w niższym niż obok 
oznaczonym stosunku zaliczka 

zostanie podwyższoną.

Słon ‘osunku do wartości ziarna 
;ę będzie minimalnie

z pszenicy. żyta, jęczmienia, , ,,
owsa i ziem iopłodów strącz- I . . . .

kowych toścl Z!arna

z hreczki w ł/io war­
tości ziarna

Słoma rzepakowa może być j 
wyłączoną z ubezpieczenia! 

bez podwyższenia zaliczki.

Inne rodzaje ziemiopłodów wyjątkowo w bieżącym roku nie będą  przyjmowane do
ubezpieczenia.

Specyalne zastrzeżenia, pod jakiemi T ow arzystw o przyjmuie ubezpieczenia gradowe 
w roku 1915 —  z powodu w ypadków  wojennych mogą być przejrzane w każdej 
Agencyi i w oiurach T ow arzystw a w Krakowie. Zam ieszczone również zostały

w odezwie do rolników.

"tir-.~

Księgarnia S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  Krakowie

Mapy terenu wojny
Królestwo Polskie, Galicya i Kra

  , • «r -r . .  Ije pograniczne K. P— Mapa te-polecft na miesiąc maj Ks. Z y g m u n t a  3 o l i a n a j renu w ojny europejskiej K. L—
1 i  ^  | port 10 h. polec. 35 i. po otrzy-

maniu przekazem wysyła od-

Cena egzemplarza w oprawie płóciennej K. 2 50,1
z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  K. 2-80.

Kslfjarola D. E. Friedleina w Krakowie.

Centralny Komitet Opieki moralnej: I. Stein- 
dełgasse Nr. 6.

Schronisko wychodźcze: I. W allnerstrasse 1 
(róg K ohlm arkt1 obejmuje: a) ochronkę, b) 
kursy naukowe, to jest sześć klas ludowych. — 
(W pisy od 10— 12 i od 3 —6. Opłata od dziecka 
ze śniadaniem, obiadem i podwieczorkiem 12 
kor. 50 hal.) c) jadalnia, a to od 12— 1 i poi 
po 80 hal., d) herbaciarnia 1 kaw iarnia od 8 do 
10 i od 3— G (herbata z mlekiem i bułką 10 hal., 
kawa z mlekiem i bułką 14 hal.).

Szkoła ludowa w lokalu Tow. Biblioteki pol­
skiej: IV. Mayerhofgasse 11.

Tanie obiady komitetu pań polskich: I. Tie- 
fer Graben 11, od 11 i pół — 1 i pół po 54 hal.

Tania kuchnia Kongregacyi pań polskich: 
VIII. Josefstaedterstrasse 79, od 12—3 po po­
łudniu

Ambulatoryum lekarskie (bezpłatne): IX
Berggasse 17, od 9 — 1 i 2 do 6 po p o łu d n iu .

Stały komitet informacyjny dla nauczydel-
va: IV. Mayerhofgasse 11 (od 12— 1 przed 

południem).
Centralny komitet akademicki: IX. Tuerken- 

strasse 17 (w lokalu stowarzyszenia „Ognisko")

Towarzystwo Biblioteki polskiej: IV. Maycr-
hofgasse 11.

Polskie akademickie stowarzyszenie „Ogni- 
sko“ w Wiedniu; IX. Tuerkenstrasse 17.

Kółko rolniczo-łeśne „Ogniska": XVIII. Klo- 
stergasse 20.

Komitet centralny wydziału To w. rolniczych:
VI. M anahilferstrasfe 1 o.. 11. piętro, drzwi 7. 
od 9— 1 i od 1—G po poi.

Rządowy komitei zapomogowy dla przyby­
szów z Galicy! i Bukowiny:

F Sekcya urzędnicza: przewodniczący Jawni- 
ś.iiz Dr Żcleńki, 1. Sehanflergasse 2, Ul. piętro.

!L Sekcya oświatowa: przewodniczący sekr. 
min. Dr Lewicki, v 114.. A lserstrasse 21, mezznn.

Ul Sekcya Inżynierska: przewodniczący se­
kretarz min. I)r Bsrnaczek, VII. Mariahiłfer- 
strasse 92.

IV. Sekcya osób dyplomatycznych: przewód, 
wiccsekrcfarz dr. Zalewski. IX, W aehringer-
strasse 15.

V. Sekcya ziemiańska: przewód, radca skarbu 
Fałat, I. Sehanflergasse 6, niezz.

VI. Konsorcyum bankowe: przewód, dyrek­
tor Gustaw YYeintraub, I. Am Hof 0.

VII. Sekcya dla żon rezerwistów i legioni­
stów polskich: przewód, sekr. min. Dr Solański 
i p iak tykan t konc. Dr Cassda, I. Schwarzen- 
bergplatz 4.

VIII. Sekcya dla Bukowiny, IX. Bezirk. Whh- 
ringerstrasse.

Polskie stowarzyszenie „Strzecha": I. Boerse- 
gasso 11 (gmach giełdy) na 1. piętrze w pierw­
szą i trzecią sobotę każdego miesiąca zebrania 
towarzyskie członków i gości.

Dom Polski: ITT. Boerhavegas.se 25.
Polskie stowarzyszenie chrześcijańskich ro 

botników i robotnic „Ojczyzna": III. Fntere 
Yiuductgasae 33.

instytucye wywiadowcze Czerwonego Krzyża w Wiedniu.
Biuro wywiadowcze Czerwonego Krzyża —

VI. — Dreihufeisengasse 4, Kriegsschule. 
Gemeiasame.s Zentral Nachweis Bureau —

VII. — M ariahilferstrąsse — Stiftskaserne — 
(zbiera wiadomości o rannych i chorych ze szpi­
tali całego państwa).

Kriegsgefangenen Bureau v. Roten Kreuze — 
I. — I andskrungasse L ^dow iadu je  się o losie 
jcńeów wojennych).

Auskunft^tclle des k. u. k. Kriegsministc- 
rium.s • I. — Biberstratee 11 (udziela infor­
m acji w spiawach wojskowych, także wdowom 
i sierotom).

Kriegsftirsorgeamt des k. u. k. Kriegsmini- 
steriumś — IX. Berggasse 16 (zbiera składki 
dla żołnierzy, dla wdów i sierot przesyła żoł­
nierzom darv  w naturze).

Nasze władze i instytucye na uchodźtwia.

Rozkład pociągów
przychodzących i wychodzących z Krakowa.

WYJEŻDŻAJĄ Z KRAKOWA:

Do W iednia:
1) pospieszny j godz. 6.14 rano (do Wiednia 

^ zybyw a o godz. 6.46 popołudniu). .
2) osobowy o godz. 6.50 rano (do Wiednia 

przybywa o godz. 7.03 rano).
3) pospieszny o godz. 6.40 wieczorem (do 

Wiednia przybywa o godz. 7.47 rano).
4) osobowy o godz. 7.38 wieczorem (do Wie­

dnia przybywa o godz. 7.56 wieczorem).
5) pospieszny o godz. 7 56 wieczorem (do 

Wiednia przybywa o gedz. 9.07 rano).
6) pospieszny o godz. 10.15 przedpołudniem 

(do Wiednia przybywa o godz. 10.45 w nocy).

Do Biadolln :
Pociąg osobowy — 11.48 przedpołudniem.

Do Nowego S a cza :
Pociągi osobowe (połączenie do Zakopanego) 

o godz. 8.36 rano i 9.48 wieczór.
Do Kocmyrzowa:

Pociąg osobowy o godz. 9.17 rano.
Do Miechowa przez Trzebinię:

Pociągi oaobowe o godz. 6.14 i 6.40 wieczór.

PRZYJEŻDŻAJĄ DO KRAKOWA:

Z Wiednia :
1) 1.03 w nocy (pocztowy).
2) 7.05 rano (przyspieszony).
3) 10.55 przedpołudniem (przyspieszony).
4) 3.50 popołudniu (przyspieszony).
5) 8.58 wieczór (przyspieszony).
6) 10.19 przedpołudniem (przyspieszony).

Z B iadolln:
Pociąg osobowy o godz. 6.46 wieczór.

Z Nowego S ą cza :
Pociągi osobowe o godz. 7.23 rano i 5.28 wie­

czorem.

Z Kocmyrzowa :
Pociąg osobowy o gedz. 4.06 popołudniu.

Wydział krajowy: Wiedeń 1.. Dominikaner- 
bastei 19.

Namiestnictwo, Rada szkolna krajowa, Ga 
licyjska krajowa dyrekeya skarbu — Biała.

Sąd krajowy wyższy (krakowski) Ołomuniec.
Dyrekeya kotei państwowych (krakowska), 

w Żywcu, lwowska — w Bernie, stanisławow­
ska — w Branicach.

Dyrekeya poczt i telegrafów — Biała.
Sąd krajowy wyższy (lwowski) — Ołomuniec

Instytucye.
Rektorat Uniwersytetu lwowskiego: IX. Bolz 

manngasse 5. od godziny wpół do 9 do wpół 
do 10 rano.

Prorektor politechniki lwowskiej: łV. Karls- 
platz 13, drzwi 72.

Izba rękodzielnicza: XIV. Holochergasse 32, 
I. piętro (prezes Makowicz).

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę­
dników prywatnych ze Lwowa: I. Schelling- 
gasse 1, I. piętro.

Izby handlowo-przemyslowe ze Lwowa i Kra­
kowa: I. Stubenring 8.

Bank krajowy galicyjski: I. Domimkansr- 
baetei 19.

Kasa oszczędności miasta Krakowa: I. W nll-
r.elle 1.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu ze
Lwowa: I. Am. Hof 7.

Bank hipoteczny galicyjski: 1. Schottengas- 
se 6.

Bank ludowy galicyjski dla handlu i rolnic­
twa: 1. Hohenstauiongasse 1.

Bank przemysłowy galicyjski: I. Renngasse 2.
Filie galicyjskie „Wiener Bankverein“ : I.

ś c h o t tc n g a s s ć ' (>.
Krakowska filia „Ustredni banki: ceskych 

Tsporitelen": I. 8 rh o tto n r in g  1.
Centralny związek galicyjskiego przemysłu fa­
brycznego: Ul. LotluingCTstrasse 12.

Krajowa centralna kasa dla spółek rolni­
czych: I. Dominikanerbastei 19.

Galicyjska Kasa oszczędności: T. Stubenring 
8 -MO.

Kasa oszczędności miasta Lwowa: VIII. Jo- 
jafstadterstrassc 9, drzwi 8.

Powiatowa Kasa oszczędności m. Krakowa: 
L 8 ihottcnring  J,

Pocztowa Kasa oszczędności: I. Biberstrasse 
13.

Lwowski zakład ubezpieczenia robotników 
od wyp«dków: XX. W ebergasse 4, drzwi 100.

Kasa krajowa. — Pocztowa Kasa Oszczę­
dności.

Lwowska Miejska Kasa Oszczędności, dyr. 
Merunowdcz, JosefstMterstrasse 9, drzwi 8.

Związek Ziemian. -— W eihburggasse, Hotel 
Kais. Elisabeth.

Galicyjski Bank Ludowy, Landerbank, I. Ho- 
honstaufengasse 3.

ttnion - Bank filia Lwów, T. W achtergysse.
Centralny Związek galie. przemysłu fabry­

cznego, I. Loihrjngerstr. 12, Dom przemysłowy.
Wojskowa intendanlura lwowska — Igló, 

Węgry'.
Ustredni Banka czes. sporit., L Schottenring.
Bank Zaliczkowy, dyr. W ład. Terenkoczy. — 

Baden, Breitenstr. 12.
Petrolea, I. Renngasse 1.

Herbatę rosyjską
Braci K. i S. P o p o f f  ze św ieżego  transportu poleca

handel kolonialny

A. CRAFCZYNSKIEGO
Plac Szczepański Nr. 6.

Ceny dawne bez podwyżki. Ceny dawne bez podwyżki.

Kupuję i sprzedaję
złoto, srebro, trylanty płacąc 
najwyższą cenę. J. Cyankiewicz, 
Kraków, Długa 10, lub filia ui. 

Sławkowska 24.

Prowianty
niżej etn  maktymatayah sprzedaje SkłaA 
towarów speływizyafc, Llarowezezyzaa

L  4. r  s & vis fabryki tutek.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
pofowe, przybory do pisania i rysowani? 

poleca po cenach niskich

Z. Ziembiclii Klanów
Plac Marplu Ł. 2.

kilkanaście ofcrazcw LDanycb malarzy poIskiti£okazyji)ie
do nabycia.

Wypruwy ślubnw, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od  
najprostszej do najwykwintniejszej z własnych lub d o­

starczonych materyałów wykonywa

Szwalnia i Hafciarnia
Z». pracy p u k  ich kobiet w Krakowie, Bracka 8 ,1 piętra.
Tamże na składzie roboty ręczie ta.c7ęrrf, : jiydosiskl. serA-ety; na sezon 

letni torebki do kostruaiń tf \re wśz>stkloli kolorai-h flotowe, 
WYBÓR RY80W AHYCH CH U STECZEK , K O ŁN IER ZY , BI U Z e to .

S t a r a ż y t  n o ś c i
sprzedaje  i -'Uu^njk^ KSIĘG A RN 

. ^CbTÓitóKĄf-h>ra  ̂ ĘS'0

2 Pianoie
z nutami w bardzo dobrym stanie oka­
zyjnie do sprzedania u stroicie.a Sło- 
twińsklego, Kraków ul. Karmelicka 7

Ifl
rasowe 1 k-rzyźowane, w miarę 
stanu hodowli do zbycia na 

miejsce.
Krafcftm, m. Sienna 3 

Jerzy Rrashomskl.

Jarzyny
5 kg. Szpinaku kor. 3*60
6 » rzodkiewek czerwonych » 3 70
6 > karczochów . 4-00
6 » sałaty > 4 gy
5 > kalafiorów > 3go
5 » pomarańczy maiinow. » 4-80
5 » kawy Mokka tub Kub* .  21 —

opłacone za zaliczką

Sionnnl Spanąnaro - Tryast.

Sz k I(m  m ieszkania
złożonego z 5 pokoi, kuchni, pokoju dla 
służby, słonecznego, z nowoczesnem 
urządzeniem na parterze lub na I. piętrze, 
blisko plant. Wiadomość pod W. M. do 

adminlstracyi „Głosu Narodu".

NOWSZEGO TYPU

AUTOMOBIL
dobry, tanio do sprzedania. 

Krakdw, ulica Kościuszki I. 48.

Ifknifl używane d<* p®-Jj?iy tefonu v. dobrym stanie. 
Zgłoszenia p̂ -d JVlAry»n“ w Adm. 

„GŁOSU NARODUu

Fortepian
krótki krzyżowy w bardzo do­
brym stanie z powodu wyjazdu 
do sprzedania. Kraków ul. Dwer­

nickiego 1. 3 — stróż wskaże.

Ojczyzna woła!
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
z 6 obrażam!, stron 164, torm. 82*, 

napisał
Ks. Wncenty M. Szumski, OoNiDikimn.
T*RE$Ć: ujczyzna wołał Modlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź - iw., Komunia św.f w obo­
zie, W boju, W szpitalu, W os*atnim bo­

ju, Modlitwy przygodne, Pieśni. 
Cena w  oprawie płóciennej 00 hal. 
Przy większem .am ów ienlu 3to*owny opust 

Do nabycia :
Administrace ćasopisu

„RUŻE DOMINIKAŃSKA" 
Praha 1. 234.

Oo sprzedania 1
(Część należytosci może być później 

uiszczona).
D O K I z ładnie urządzonym ogrodem 
warzyw.io-owocowym. Kilkanaście mi­
nut drogi z Rynku głównego. — Wia­
domość: Biuro Rozalii Krasuskiej. ul. 

Jagiellońska 1 9.

Organista szuk uje gdzie
kolwiek bądź posady chociaib; 
na czas wojny. - Zgłoszenia di 
Administracji .Głosu Narodu"

STOLARNIA BRACI LIG lĘ Z uW
W KRAKOWIE

obecnie przy ul. św .  Filipa 1. 13.
Przyjmuje zamówienia na wszystkie roboty -fular*kle proste

1 artystyczne.

M ŁYNKI
różnej wielkości

do mletfcnła zboia
na motor, jak również ręczne

wyrąb'a

Praconnla ślnsanka
LUDWIKU GÓRKI

hrrhAh 
■I. Czarsparitfrfca 1. n .

Kto chce mieć

ładny ogród
koło domu, niech zamówi szta* 
chety i łaty u Pawła Kukuły 
w Zgórniku, p. Andrychów.

KUPIĘ^
maszynę do szycia
w  d obrym  s ta n ie .  Z g ło s z ę - 
nia p rzy jm u je  A d m in is tra cy a  

„Głosu Narodu".

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie i  r. 186J, 
utrzymująca syna i córkę nieule* 
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datsi przyjmuje Adm. 

.Głosu Narodu".

Mak yfewflfetwa „Głosu Marada" KB. efz. odp. — Keisktor gifowMsiAlmy Jw  #*t| uik. — iinłLATd* JBom # uroda" w ifakoad*.


